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R r e n w m e r a tę  p r z y j  w  u je  s ię  ty /h o  z a  c a ł y  M ie s ią c .
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REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą : A d m in is t r acy a  N o w e j R e fo r m y  i wszystkie  u rzędy  p o cz to w e ; m i e j s c o ­
w ą  :  A dm in is t r acy a  N o w e j R e fo r m y .  —  M agazyn  nowości F. A. G r ig a ra  i G łów na  trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) P lac  M aryacki,  9. — A gąncya J .  Hopcasa  i A. Salomonowej, 

Plac M a r ta c k i ,  2 — Handel S. W. Niemojowskiego w S ukienn icach .  
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w ic  Ludwik Plohn, ul Kaiola  L udw ika  11. — W T a r n o w i e  dózef P i s z . — W P r z e m y ­
ś lu  lleszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W ie d n iu  pp. H aasen s te in  Sc Vo- 
gler ( także w l iam lm rgu , F ra n k fu rc ie  nad  Menem, B erl in ie ,  L ipsku  Bazylei i W rocław iu) .  — 
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Idicite A. L o r e t t e  direc teur.  Hue C aum artm ,  61.
O g ł o s z e n i a  ( in se ra ty )  przyjmuje A dm in is t racya  za opłatą  od miejsca w iersza drobnem p i ­
smem (petit  t za pierwszy raz 10 e t .  za każdy nas tępny  raz po 5 cent. — N a d .  s ł a n e  po 
30 centów ml wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p n -  
l i l i i  ■ z n e  po 50 ct. od więrsza . — / . H ł l t e z n i k i  do N o w e j R e fo r m y  (prospekta, eyrkularze ,  
ogłoszenia  itp.) przyjmuje się za  cenę 1 złr . od 100 egzem, dla  zamiejscowych, a 50 ct od 100 egzm. 
d la  miejscowych prenum era t .  Należytość uprasza  się u a p r z A d  nades łać  przekazem pocztowym.

Powołanie namiestnika Badeniego do Isctil.
K raków, 20 sierpnia.

W niedzielę wieczór wyjechał nagle ze Lwo­
wa namiestnik lir. Kazimierz l l a ( l e n i ,  powo­
łany telegraficznie do rezydencyi cesarskim w 
łsehl. Hr. X Badeni od dłuższego już czasu 
na wezwanie cesarza zjuwia się u jego boku, 
ilekroć rozgrywają się w decydujących sferach 
ważniejsze wypadki polityczne. Stąd pochodzi, 
że opinia publiczna przyzwyczaiła się, wniosku 
jąc na odwrótjd każdorazowe przybycie namie­
stnika Galicyi do rezydencyi cesarskiej uważać 
za zapowiedź doniosłych zmian i wypadków w 
dziedzinie polityki wewnętrznej państwa. Nie 
od dzisiaj też wymieniają lir. K. B a d e n i e g o, 
jako  kandydata na godność p r e z y d e n t a  g a ­
b i n e t u  austryackiego, a obecne ministerstwo 
Kielmansegga uważa się powszechnie za przej­
ściowe, i bogdaj czy nie dlatego jedynie powo­
łane do życia, aby obecny namiestnik Galicyi 
„przeprowadził“ w kraju wybory sejmowe, do 
których naturalnie rząd wielką przywiązywać 
musi wagę, i aby potem stanął na czele gabi­
netu przedlbawskiego.

Obeenie uic się nie stało, eoby ten domnie­
many termin powołania lir. Iiadeniego na pre­
zydenta gabinetu przyspieszyć miało; tern dziw­
niejszym więc wydaje się pośpiech, z jakiin za­
żądano jego przybycia do Isctil, i to  n a  p a r o ­
d n i o w y  p o b y t .  — Urzędowe i półurzędowe 
dzienniki wiedeńskie, z daty wczorajszej, nie 
wysnuwają z tego wypadku żadnych polity- 
eznyeh wniosków, natomiast ^ N e u e  F r e i e 
P r e s s e "  na miejscu naczelnem pisze z tego 
powodut

„Namiestnik Galicyi, hr. Badeni, przybył do 
Wiednia. Otrzymał on wezwanie na dwór ce­
sarski w Ischl, dokąd udaje się stąd i gdzie 
przyjęty będzie we wtorek przez cesarza na po­
słuchaniu. Hr. Badeni uchodzi, jak  wiadomo, po 
upadku gabinetu Windischgraetza za przyszłego 
prezydenta gabinetu, a obecnie, po tem powo­
łaniu go do Ischl, za takiego kandydata, w i ę- 
c e j n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  uchodzić musi. 
Posłuchanie w Ischl ma być rozstrzygającem 
dla ukończenia prowizorynm Kielmansegga i dla 
utworzenia stałego rządu. Dotąd przypuszczano, 
że zmiana ministerstwa nastąpi dopiero po po­
wrocie cesarza z manewrów; powołanie (hr. Ba­
deniego) ze Lwowa nastąpiło jednak tak nagle 
i gwałtownie, że wnosić stad można o p r z y ­
s p i e s z e n i u  utworzenia nowego gabinetu.

„Żeby jednakże — pisze dalej dziennik wie­
deński — z Ischl wyjechać miał jako  prezydent 
gabinetu, n i e  j e s t  r z e c z ą  p r a w d o p o d o ­
b n ą .  Przyjęty będzie przez cesarza we wtorek 
i zaproszony będzie na obiad cesarski; wyje- 
dzie potem z Iscbl i w powrocie przez jeden 
dzień zabawi w W i sdniu. We czwartek wyje- 
dzie z powrotem do Lwowa, gdzie przybędzie 
w piątek; z tego należałoby wnioskować, że ce­
sarz w sprawie dalszego ukształtowania rzeczy 
jedynie do rady wezwać go zamierza. Namiest­
nik przywiązuje zawsze wi< łka wagę do tego, 
aby osobiście kierował wyborami sejmoweini w 
Galicyi. To jednakże n i 1 wyklucza możliwości, 
że hr. Badeni w p i e r w ,  niż pierwotnie było 
zamierzonem, podejmie misyę utworzenia nowe- 
go gabinetu, gdyż ze względu na nadchodzący 
termin odnowienia ugody z Węgrami, szybkie i 
stanowcze uregulowanie stosunków ze względów 
państwowych okazuje się niezbędnem.

„Trudność stanowi kwestya, kto hr. Badenie 
go zastąpi na stanowisku namiestnika ! Jako 
kandydatów na to ze wszech miar trudne sta­
nowisko wymieniają hr. Stanisława B a d e n i e -

g o , dotychczasowego m arszałka ks. S a n- 
g u s z k ę ,  i dra D u n a j e w s k i e g o .  Wedle 
innej wersyi ma być stanowisko namiestnika 
Galicyi na razie nieobsadzone, a na kierownika 
tegoż powołany ma być obecny delegat k ra ­
kowski, Kazimierz L a s k o w s k i 11.

lapisujem y te koinbinacye z obowiązltu 
dziennikarskiego, nie wdając się na razie w ich 
bliższy rozbiór. Stwierdzamy jedynie, żc coraz 
częściej omawiana kandydatura namiestnika 
Badeniego na stanowisko prezydenta gabinetu, 
z d a j e  s i ę  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą  w sfe- 
r ae l i  d e c y d u j ą c y c h ,  obecnie zaś idzie j e ­
dynie o termin, w którym nastąpi zmiana g a ­
binetu.

Poznań, 1S sierpnia.
Lp) Od wczoraj przyjmuje stolica Wielkopol­

ski w swycli murach nadzwyczaj rzadkich go­
ści. Zapomniani przez wieki cule i odcięci od 
pnia ojczystego, Ślązacy przybyli wczoraj po 
południu o godzinie-•7'^ do grodu Przemysła­
wa, aby pokazać, że nawet wiekowy ucisk nie 
zdołał wy studzić w nieb miłości do wspólnej 
macierzy, do której się przyznają rirtmo, a w ła­
ściwie dla tego, że jest nieszczęśliwą.

Cały obecny ruch narodowy na Śląsku opie­
lą  się wyłącznie na ludzie, szlachta i znaczna 
część inteligencyi przeszły do wrogiego obozu, 
tak, że na Górnym Śląsku mówić możemy tyl­
ko o Polsce l u d o w e j .

Reprezentanci takiej ludowej Polski przybyli 
właśnie do nas w gościnę i przybyciem swojein 
niezmierną sprawili nam radość, bo nie ulękli 
się widma „wielkopolskiej agitacyi", ale jakby 
dla pokazania, że się tego widma nie boją, że 
przeciwnie je  nawet wywołać pragną, stanęli 
w stolicy owej dyskredytowanej w ich oczach 
przez Niemców Wielkopolski, osobiste z jej 
mieszkańcami nawiązując stosunki.

Przybyło do nas razem 64 braci Górno-Śląza- 
ków, zatem wycieczka ich jest liczniejszą od 
ostatniej wycieczki galicyjskiej do Poznania. 
Wycieczka Górno-Slązaków ma na wskroś cha­
rakter ludowy. Gros jej stanowią gospodarze 
z pod Opola, Raciborza, Katowic, Zgorzelic, 
Rybnika i t. d. Ubraniem nie różnią się wiele 
od sąsiadów swych niemieckich i mieszkańców 
miast, za to twarz ich i serce na wskroś pol­
skie, gdyby się ubrali w sukmany, które 
w Wielkopolsce jeszcze między ludem przewa­
żają, nie różniliby się od naszych gospodarzy 
z pod Śremu, lub z Kujaw.

Oprócz gospodarzy przybyła nieliezna garstka 
inteligencyi górnośląskiej, 2 górników z Kato­
wic w oryginalnych odświętnych strojach, ośmiu 
akademików górnośląskich z uniwersytetu wro­
cławskiego, wszyscy synowie ludu górnośląskie­
go, kilku kupców i trzy córki gospodarskie 
z pod Opola. Razem przybyło 64 osób.

Na czele wycieczki stoi dzielny redaktor „G a­
z e t y  O p o l s k i e j 1' p. Bronisław Koraszewski, 
który aczkolwiek w Księstwie urodzony i tu 
wychowany, od lat z znakomitym skutkiem pra­
cuje nad rozbudzeniem ducha narodowego na 
Górnym Śląsku i jest tam dzisiaj najwybitniej­
szym szermierzem polskości. Wydawana prze­
zeń „G a z e t a O p o 1 s k a “ jest z wszystkich 
pism górnośląskich naj patriotyczniej redagowa­
ną i jej inieyatywie zawdzięczają Górnoślązacy 
ostatnie zwycięstwo wyborcze. To też p. Broni­
sław Koraszewski jest najpopularniejszym z wszy­

stkich działaczy polskości wśród ludu górnoślą­
skiego, z którym utrzymuje nietylko stosunki 
polityczne, ale osobiste, towarzyski*, chodzi na 
wesela, na chrzciny, pogrzeby do irospodar/.y, 
z których kilku opowiadało mi wczoraj, że, 
„gdyby nie nasz kochany redaktor, toby nic 
z nas nie było."

Jego też inieyatywie zawdzięczamy pierwszą 
wycieczkę Górnoślązaków do Poznania. Na ich 
przyjęcie przybyła wczoraj na dworzec poznań­
ski bardzo liczna publiczność, która, gdy pociąg 
wrocławski wjechał na peron , powitała ntiłycb 
gości gromkiem: „Niech żyją Górnoślązacy!" 
Komitet umieścił przybyłych w trzech tram­
wajach , które zawiozły ich na plac Wilhelmo- 
w sk i, skąd wszyscy udali się na krótką modli­
twę do pobliskiego kościoła św. Marcina. Z ko­
ścioła udaliśmy się wraz z gośćmi na salę p. 
Adamskiego, gdzie nastąpiło powitanie i uczta, 
do której zasiadło I 20 osób. Przy głównym sto­
lo zasiedli: prezes komitetu przyjęcia redaktor
naczelny „ Dz i e ń .  P o z n . "  p. Franciszek Do­
browolski, obok niego po prawej stronie bawią­
cy tu właśnie gość z Galicyi, radny miasta K ra­
kowa, adwokat dr. Lesław Boroński , wydawca 
waszego pisma, po lewej ręce prezesa komitetu 
kierownik wycieczki p. Bronisław Koraszewski, 
dalej zasiedli dawniejszy długoletni redaktor 
„ N o w i n  R a ci  b <tr s k i c li" p. Karol Maćko­
wski, który niestrudzoną pracę swoją nad pod­
niesieniem oświaty wśród ludu górnośląskiego 
przypłacił S-miesięczncm więzieniem, i inni wy­
bitniejsi reprezentanci Górnego Śląska , pomię­
dzy nimi górnośląski poseł S trzoda, gospodarz, 
prawdziwy syn ludu , który dzięki świadomości 
narodowej, jak a  już dziś panuje wśród ludu gór­
nośląskiego, w roku zeszłym pobił w okręgu 
wyborczym prudnickim swego kontrkandydata 
centrum Delocha. Poznańezycy porozsiadali się 
między Górnoślązakami, którzy wnet z nami się 
oswoili.

Pierwszy toast na cześć Górnego Śląska i jego 
dzielnej ludności, wniósł prezes komitetu p. Pr. 
Dobrowolski, podnosząc przywiązanie Górnoślą­
zaków do mowy ojczystej, dzięki któremu po 
tylu wiekach przetrwali wszelkie burze i klęski 
i dziś garną się do nas jako bracia. Na toast 
ten odpowiedział przewodnik wycieczki p. Bro­
nisław Koraszewski, wnosząc okrzyk na cześć 
Wielkopolski i Poznania, jako tej dzielnicy i tego 
miasta., które najwięcej zajmują się losem ludu 
górnośląskiego. P. dr. Lesław Boroński wypo­
wiedział serdeczne słowa powitania od Krako­
wa i Galicyi, w wymownych słowach podniósł 
znakomite postępy, jakie Wielkopolska i Górny 
Śląsk poczyniły w dziedzinie oświaty ludowej 
mimo natrudniejszych warunków i wzniósł toast 
na cześć ludu wielkopolskiego i górnośląskiego. 
Na piękne przemówienie wydawcy waszego pi­
sma, który, jak  powiedział, przybył od pro­
chów św. Stanisława i W ładysława Łokietka 
do grobów św. Wojciecha i królów Mieczysła­
wa i Bolesława do Gniezna i Poznania, mniej 
dla poznania wystawy, ile dla poznania braci 
wielkopolskich i bawiących u nich w gościnie 
braci górnośląskich, — odpowiedział syn ludu gór 
nośląskiego gospodarz Baron z Wójtowej Wsi 
pod Opolem, a słowa jego nacechowane były 
tak gorącym patryotyzmem, że co chwila wy­
woływały grzmot oklasków. Mówca ludowy za 
ręczył nam uroczyście, że żadna wroga siła nie 
rozerwie węzła, łączącego Górm Śląsk z Wiel­
kopolską i innemi dzielnicami Polskj, że lud 
górnośląski czuje się polskim z gruntu i że o- 
becne pokolenie pracować będzie usilnie nad 
tem, aby miłość do Polski przekazać najdal­
szym pokoleniom. — Przemówienie włościanina 
górnośląskiego wszystkim nam zaimponowało,

nie przypuszczaliśmy bowiem dotąd, żeby lud 
tamtejszy miał tak zdolnych mówców i gorą­
cych patnotów  polskich,

Prezes komitetu wzniósł jeszcze okrzyk na 
cześć obecnych posłow, a mianowicie posła dra 
Zygmunta Dziembowskiego i górnośląskiego po­
sła Strzody. Dyrektor Więckowski pil toast ko­
biet górnośląskich w ręce obecnych Gornośląza- 
czck, a prezes Towarzystwa Młodych Przemy­
słowców p. Wolniewicz zakończył szereg toa­
stów tradycyjnym toastem „Kochajmy się" na 
temat wspólnej miłości reprezentantów Górnego 
Śląska i Wielkopolski i innych dzielnic naszej 
ojczyzny.

Nit tem skończyła się ofieyalna część obiadu 
> nastąpiły śpiewy. Obecna młoda włośeianka 
z pod Opola Halina Jędrysik zaśpiewała nam 
piękną pa tn  otvezną pieśń zmarłego niedawno 
piewcy górno-śląskiego Czesława Lubińskiego 
alias księdza Dainrotha p. t. „Kochajmy' się". 
Następnie goście górno-śląscy zaśpiewali na swoją 
oryginalną nutę pieśń „Kto się w opiekę", po- 
czem powydobywali śpiewniczki i pod komendą 
dzielnego posła Strzody zaśpiewali nam znaną 
na całym Śląsku pieśń „Długo Śląsk nasz 
ukochany", śpiewaną na nutę „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i pieśń „W górę serca, bracia mili", 
napisaną przez „robotnika Michała od Bytomia", 
a kończącą si«y słowy:

„Górne Śląsko jest, jak było 
1 da Pan Bóg, będzie żyd o.
Twardzi byli cni ojcowie,
I my' twardzi, co się zowie!
Błądzi ten. co ma nas z ciasta;...
1 tak dalej; na tem basta!
Bo w Ślązaku taka dusza,
Że choć umrze, to się rusza!"

Myśmy im za te piękne śpiewy odwdzięczyli 
się clioralnem odśpiewaniem pieśni narodowej, 
która także część gości górno-śląskich umiała.

Poczem nastąpiło rozkwaterowanie gości. Około 
godziny 10 prawie wszyscy zebrali się znowu
na sali p. Adamskiego, na której akademicy
górno śląscy rozpoczęli zabawę.komersem. Gdy 
sabt zapełniła się Górno ślązakami i Poznańczy- 
kami. wybrano marszałkiem zabawy p. dra Le­
sława Borońskiego z Krakowa. Śpiewy solowe 
i chórowe przeplatane były deklamacyami i ró 
żnemi pięknemi przemówieniami i toastami, z ktfi 
rycli podnieść należy' patryotyezne przemowie 
nie akademika górno-śląskiego p. Karolczaka, 
który w imieniu uczącej się młodzieży górno­
śląskiej zaręczył nam, że młoda inteligeneya 
górno-śląska, jako wyszła z łona ludu, pracować 
będzie dla tego ludu i dla całego narodu, na 
co w podniosły cli słowach odpow iedział mar 
szafek zabawy dr. Boroński, pijąc zdrowie mło­
dzieży górno-śląskiej. Wznoszono liczne toasty 
na cześć przywódcy wycieczki p. Bronisława 
Koraszewskicgo,’ drugiego szermierza sprawy ślą­
skiej p. Kar. Maćkowskiego, na cześć Krakowa, 
jako naszej Mekki narodowej, w ręce radnego 
]i. dra Borońskiego i wiele innych toastów. Od­
śpiewano jeszcze kilka pieśni narodowych, a na 
zakończenie pieśń kościelną „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy ". O 12 w nocy salwował p. dr. 
Boroński zabawę, ponieważ goście górno-śląscy 
musieli się udać na spoczynek,

Dziś bowiem już od 6 rano zaczęło się zwie­
dzanie osobliwości miasta. O godzinie 10 goście 
nasi udali się na mszę solenną do kościoła farnego, 
gdzie kazanie zastosowane do okoliczności wy­
głosił ks. Gładysz. Po nabożeństwie udadzą się 
Górnoślązacy na wystawę, gdzie zabawią do 
6 wieczorem. Poczem wracają do miasta do sali 
p. Adamskiego na ucztę, po której nastąpi kon 
cert„ K jła śpiewackiego polskiego" i kapeli „So­
koła" poznańskiego.

IV nocy wy jeżdżają z Poznania do rod. innych
zagród.

,,W obronie spotwarzonego ruchu 
włościańskiego*1.

Poseł dr. Karol L e w a k o w s k i ,  bawiący 
w R appersw ylu, przesyła nam pod powyższym 
tytułem pismo następujące:

Wzy wano mme z wielu s tro n , ażebym odpo­
wiedział na ciężkie zarzuty, jak ie  na mnie spa­
dły ze strony pewnej części Koła polskiego w 
Wiedniu i organow dziennikarskich tegoż stron­
nictwa, w sprawie udziału mojego w ruchu wło­
ściańskim, jak i się od kilku lat w kraju naszym 
rozw inął. Nie moją jest rzeczą powtarzać publi­
cznie powody wystąpienia mojego w Kole pol- 
skiem i ogłosić odpowiedź1, jaką kolegom moim 
na ten niczem nieusprawiedliwiony napad w 
Wiedniu udzieliłem. Skoro Koło polskie uznało 
za słuszne nie ogłaszać motywów i uzasadnie­
nia mojego w niosku, ani tej odpowiedzi jaką  
otrzym ało, nie będę występował we własnej 
obronie, poddając się pod sąd współczesnych ; 
wolę raczej postąpić jak  ów kwestarz. który cho­
dząc po kweście przystąpił do stolika kar iiarzy, 
a poczęstowany przez przegrywającego pięścią 
w twarz, wyrzekł: „to dla mnie, panie, a teraz co 
dla moich biednych?" Co dla naśzej braci młodszej? 
Go dla włościaństwa ? Wszak ono woła do n a s ; 
a ezy słusznie woła — zapytajcie przeszłość, za­
pytajcie sumienie własne !

Nie myślę nikogo oskarżać, ale przypomnę 
wam słowa, które się odezwały temu lat trzysta:

„Ustawy, które sprawiedliwości w sobie nie 
m ają, a taką krzywdą ludzką pokrzywione są, 
nie są p raw a , ale złość szczera ; gdyż sprawie­
dliwość jest fundamentem rzeczypospolitej — 
królestw a, które iej nie mają, nie królestwami, 
ale „ r o z b ó j s t w a m i "  nazwane być słusznie 
mogą ; na prawa złe i niesprawiedliwe z proro­
kiem wołai- musim „biada Wain!"; dla Boga, 
uchodźmy tego przekleństwa i tej biady, którą 
nam Pan Bóg przez proroków grozi; ustawicznie 
się rnury rzeczypospolitej rysują, a wy niówdcie 
nic to, nic! nierządem Polska stoi, lecz gdy się 
nie spodziewacie, upadnie i Was wszystkich po­
tłucze!... ziemie i księstwa wielkie, które się 
z koroną połączyły i w jedno ciało zrosły, od­
padną, i wy będziecie jako  wdowa osierociała: 
Wy, którzyście drugie narody rządzili! I będziecie, 
ku pośmiewisku i urąganiu nieprzyjaciela; język 
swój i naród swój pogubicie; i ostatki tego na­
rodu tak starego i po świeeie szeroko rozkwi- 
tnionego. potracicie, i w obcy się naród, który 
tak nienawidzi Was. obrócicie, jako się inszym 
przydało! będziecie nie tylko bez pana krwi swojej 
1 bez wybierania jego, ale też bez Ojczyzny 
i Królestwa swego, Wygnańcy wszędzie!"

Tak przemawiał do praojców naszvch. przed 
trzystu laty, kapłan polski, miłością ludu ogrzany 
ks. S k a r g a .  Dziś dzieje się inaczej, aie to, 
co on przepowiadał, ziściło się ku zgubie naszej 
dosłownie! Cz\ tak bardzo wiele zmieniło się 
od owych czasów w położeniu naszego ludu 
prostego?! Wszak nie bez przyczyny, od chwili 
upadku Polski najgorętsi nas patryotyci. naj­
przedniejsi myśliciele a imię ich legion, nawo­
łują nas, ażebyśmy się dolą ludu prostego, zaj­
mowali, ażeby śmv z nim obcowali, prowadzili 
go i uczyli i przedewszy stkieni do godności brata 
i obywatela podnosili, upatrując w tem jedynie 
zbawienie naszego narodu.

Czy potrzeba tu przytaczać imiona Kołłątaja, 
Zamoyskiego, Staszyca, Kościuszki, Lelewela,
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Wrócili do izby. Żandarm uczęstowany i 
udarowany przysiągł często zaglądać do obej­
ścia Biedroniów, a dziś do rana nie wychodzić 
ze wsi.

-— Może do ju tra  — powiedział — ogień, 
co tlił w ślepiach Kaspra, przygaśnie, chłop 
się upamięta.

— Nie głupi — dodał Biedroń, — w ie , że 
cała wieś, gdyby ogień buchnął, w skazałały 
na niego. Alem się zaasekurował.

Wyjął z zanadrza blachę z wymalowanym 
świętym Flory anein. Żandarm ją pochwyeil i 
przy ludziach przybił

— Niecli pali, kto clice — powtarzał i śmiał 
się. — Biedroniowi zapłacą, a podpalacz pójdzie 
do cienia na piętnaście lat!...

Ludzie mu wtórowali i gwarząc odprowadzali 
do wójta.

Stary zm ęc zo n y  usiadł na ławie, stara przy­
sunęła się do niego, objął ją w pół, przytulił 
się do niej i zapłakał.

— Wielga moja zbrodnia — szeptał. — Za­
bić ojca, abo zabić syna, ksiądz u spowiedzi 
powiedział, że nie ma większej. Patrzę na cie 
bie, jak mi w oczach gaśniesz i jeszcze większy 
mnie żal dławi. Trzeba ci dać wytchnienie, 
a sobie pokutę. Dajże mi w płachtę bieliznę 
świeżą, słoniny i kaw ałek cbleba....

— Gdzie ? — zapytała cicho.
— Powiem ci wszystko.
Parę stówek odłożył dla siebie, resztę oddal 

żonie. Płachtę zarzucił przez plecy, związał na 
piersiach, czapkę zasadził na uszy, rękawice 
na ręce — wyszli razem.

Na cmentarzu u mogiłki Jasia padł krzyżem, 
stara uklękła, modląc się płakała.

Gdy ciemności ogarnęły' ziemię, powstał, ujął 
żonę za rękę i pocałował.

— Na „Siewnę" przyjedź do Leżajska do Cudo­
wnej. Weź chłopca ze sobą i Zośkę. Teraz rie  
jestem wartny widzieć go. Jeśli odpokutuję 
choćby połowę, wrócę do was. Jedź i sprowadź 
ich. Przecież mu oddasz wszystko.... Nie odpro­
wadzaj mnie. A niech mi Kunda pilnuje do­
bytku ... Z chłopaka oka nie spuszczać!...

Objął żonę za szyję, uścisnął, schylił się do 
jej kolan, ujął je i pocałował, otarł łzy, zawo­
łał: do zobaczyska na Siewną i znikł w cie­
mnościach....

Stara wyciągnęła ręce do męża, lecz pchało 
ją do dziecka, — zawróciła, dopadła do obej­
ścia zdyszana, wolała:

— Fela. zaprzęgaj na dwa wozy migiem po 
Zośkę i Kundę. Spiesz się, bo mi serce wy­
skoczy.

L u d z ie  p rz e c h o d z ili d ro g ę .
— Pomagajcież, zmiłujcie się — jadę po 

wnuka i Zośkę. Tak mnie niecierpliwi, że rady 
sobie dać nie mogę....

Ludzie wpadli do obejścia, chłopi rzucili się 
tło koni i wozów, kobiety otoczyły Biedronkę.

— Co się stało, gadajcież!? -— nalegały.
— Wszystko zapisał la mnie i poszedł do 

Cudownej do Leżajska, a ja oddaję wnukowi.

Tu go sprowadzam, tu będzie rządził, tu bę­
dzie panem.

— ł Zośkę, i Tyksinę? — pytały.
— Wszystkich, .. Kunda będzie pilnować do­

bytku. Tak stary kazał.
— Hura! — wołały kumoszki. -—. To hale, 

to przecie stało się, jak się stać powinno. Nie 
organiśeianka z Kasprem, tyło on tu pan! Wi- 
wunt!...

Młodsze poleciały wygonami z nowiną do 
chaty Tyksiny, drugie pomagały Biedronce. 
Wozy zajechały. Stary Fela powoził jednym, 
na drugim siedział jego syn. Kobiety, o ile 
która mogła, wdrapały się na wozy, — Bie­
dronka w środku.

Przed chatą Tyksiny łoiło się, — zdaleka 
słychać było glos Kundy. Urywane rozkazy 
padały jak  grad.

— Byłam pewna, że Najświętsza nie opuści 
nas i pokieruje tak, że syn Jasia wróci na 
sw'ojc śmiecie....

Z płaczem dojad ła Biedrońka do chaty — 
podali jej dziecko, pochwyciła je  i tuliła.

— Wiecie, jak ie  ostatnie słowo powiedział ? -— 
zawołała.

— Jakie, jak ie  ?
Lud się cisnął, zrobiła się cisza.
-— Chłopaka z oczu mi nie spuszczać.
Zalała się łzami.
Szmer serdeczny, ciepły rozszedl się po izbie.
•— Nikt, tyło Ona! Wie ci, (•<» robi! — za­

wołała uroczyście Kunda. zdyszana radością. -— 
Or.a staremu kazała gnać na święte miejsce, 
Ona zabrała ojca, a synów' każe iść na swoje 
śmiecia! lnaczejby nie wleźli, ani Zośka, ani

on. Ona... i niech święte Jej imię będzie błogo 
sławione!

Kobiety jęknęły, chłopy unieśli czapki po 
nad głowy, wszyscy się przeżegnali.

— Nic nie potrzeba, tyło siadać — rozkazy­
wała dalej Kunda, — a zabrać łóżko Zośczyne, 
moją pierzynę i sk rz y n k ę !... Tyksina zostanie 
tymczasem na gospodarstwie. A że jesteście ku­
ty leń, to wam przyślę dziewkę.

Lud w śmiech, Zośka strofowała Kundę, Bie­
drońka pocałowała Tyksinę w twrarz.

— No. dalej... Babka z Zośką na wóz, chło­
paka wam podani. Tulcie go i oka z niego nie 
spuszczajcie, jak  przykazał stary....

Otulonego w własny kożuszek podała Zośce, 
lecz stara go odebrała, przykryła chustką i wpa 
tryw ała się w niego z rozkoszą macierzyńską....

Kunda siadła przy Feli, ludzie otoczyli wozy, 
ruszono — wśród uroczystej radości.... Na dro­
dze wybiegał z chaty, kto żył, tłum się powię­
kszał i rósł co chwila.

Nadjechali pod kościół.
— Mój! — zawołała Kunda, — otworzyć 

drzwi, światła przed Najświętszą zapalić ... ja  
p lą c ę ! . . .

Kobiety pobiegły po kościelnego.
— Niecli go zobaczy, — przemawiała z wozu 

do łudzi Kunda, — to Jej. A niecli i on Ją 
ujrzy... może pozna... któż ta wie ? . . .

Wystraszony kościelny przyleciał z kluczami, 
otworzył, zapalił przed ołtarzem Matki Boskiej 
światło, lud się wtłoczył, za nim Kunda z dzie­
ckiem na rękach, Biedronka, Zośka, gospody­
nie....

Kunda padła na kolana, lud za nią — p')d- 
niosla w górę chłopca.

— Widzisz ją! — zawołała.
Zrobiła się wielka cisza. Dziecko wyciągnęło 

do obrazu ręce i zaśmiało się.
-— Mrugnęła! — zawołała strasznym głosem 

Kunda, — niech trupem nadnę!... m rugnęła!... 
widzieliście ? . .

Lud się poehylił, wydając głębokie westchnie­
nia.

— Mrugnęła, niech trupem padnę, mrugnę­
ła  -— powtarzała Kunda, korząc się przed obra­
zem. — Organy niech grają! niech się raduje 
cały świat! — zawołała. — Błogosław dziecku 
i nam!

Lud czekał w milczeniu błogosławieństwa.
Przez połowę otwartych drzwi wiatr wpadł 

do kościoła, przeciągnął górą, dostał się do pi­
szczałek i zagrał.

— Słyszycie!? — wrzasnęła Kunda.
Lud rozciągnął się. krzyżem i zapłakał z ra­

dości.
Kunda, natchniona, uroczysta, wracała, lud 

się cisnął do błogosławionego dziecka i cało­
wał mu ręce.

Na odpuście Matki Boskiej Siewnej w Leżaj­
sku Biedrońka i Zośka z dzieckiem na ręku, 
przeciskały się przez tłum do refektarza. U drzwi 
spotkał je stary furtyan z pękiem kluczy u pa­
sa, ogoloną głową — w habicie, wziął dziecko 
od Zośki i rozpłakał się, — zapłakały i ko­
biety....

K O N I E C .
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Mickiewicza i Krasińskiego? Czy wszelkie pó 
żniejsze pokolenia nie szły za ich przykładem? 
Czy spiski i powstania późniejsze nie głosiły 
tych samych haseł, po czasy najhardziej do nas 
zbliżone ? Przypomnijmy sobie manifest tow. 
demokratycznego polskiego z r. 1836, odzywa­
jący się w te słowa:

„Milionowy lud-nasz pogrążonym jest od wie­
ków w ciemności i nędzy, a ma przecież tesame 
prawa, jak  my, do korzyści wszystkich życia 
społecznego... Odzywamy się do wszystkich, ho 
wszyscy jesteśmy przecie.ż ludźmi, braćmi, dzieć 
mi jednego Ojca. Boga; członkowie jednej ro­
dziny. ludzkości!

„Przyjioinijmy odezwy poprzedzające ostatnie 
nasze powstanie, słowa W ładysława Dzwonkow- 
skiego (Paryż 186?):

-W inniśmy uznać przed Bogiem, w sumieniu 
własnem, krzywdę wyrządzoną chłopu, odtrąca­
jąc go od braterstwa i współobywatelstwa w Oj- 
czi żnie; bez żalu wewnętrznego, bez skruchy 
za ten grzech, bez szczególnego a gorącego 
pragnienia uczynienia zadość, stojąc przed po­
krzywdzonym bratem .jako d o b r o d z i e j e  i ł a ­
s k a w e j ' .  nie spodziewajmv się błogosławień­
stwa bożego, bez którego ani zgody domowej, 
ani pokoju na ziemi ani zbawienia dusz nie ina; 
teorye ekonomiczne mogą ziemię pokrajać, lub 
zaokrąglić folwarki, ale nie skleją serc, nie wy­
pełnią dusz".

Przypomnijmy odezww i ogłoszenia ostatniego 
naszego powstania, wszelkie publikacye naszego 
rządu narodowego z r. 1863, -— czyż nie stawały 
one pod tąsamą chorągwią? A chociaż odtąd 
gasiciele ducha narodowego ws/elkiemi sposo­
bami pchali nas na bezdroże, wyrywając wszelkie 
ideały z serca młodzieży, czyż prześliczna odezwa 
młodzieży naszej, ogłoszona w ich organie „ P rz e ­
s z ł oś ć"  w roku 1873, na ziemi szwajcarskiej, 
nie zadała ktamu ich usiłowaniom?

„Dziś umieć śmierć ponieść nie wystarcza — 
pisała młodzież. — musimy nadto umieć żyć dla 
ojczyzny, nasza miłość dla niej nakazuje nam 
wszystkie siły pracy nad wyrobieniem sił w na­
rodzie wytężyć; godłem naszem winny być słowa 
wieszcza m ł o d o ś c i :  „więcej ukochałem lud, 
uiż groby ojców", bo główna podstawa potęgi 
narodu naszego i rzeczywiste źródło sił naszych 
spoczywa w ludzie. L)o ludu się zbliżyć, oświecić 
go. podnieść w nim samowiedzę, jego siły i zro­
zumienie obowiązków obywatelskich, powinno 
być pic rwsz\ m obowiązkiem naszem; zbliżmy się 
do ludu. z gorącem pragnieniem jego szczęścia, 
bo dopokąd lud solidarności swej ze sprawą 
narodową nie poczuje, bezskuteczną będzie wszelka 
nasza praca".

l któż z nas nie pisze się na te święte słowa 
poczciwej polskiej młodzieży? Któż uwierzy, że 
bez zdobycia tej podstawy marzyć możemy o 
odzyskaniu niepodległości dla narodu naszego? 
Czyż wszyscy z poetą nic wołamy:
Polsko moja żałobna, jeśli oniemiałaś,
Jeśliś dotąd bezsilna zerwać grobów pęta, 
Spojrzyj na swoją przeszłość, tam prawda zaklęta, 
Miałaś królów i szlachtę, lecz ludu nie miałaś, 

P o lsk o  moja święta!
A jeżeli tak wszyscy wołamy i uznajemy, że 

to jest droga do upragnionego tak gorąco celu 
naszego, zapytajmy się własnego sumienia, czy 
korzystając z wolności konstytucyjnych, uczyni­
liśmy wszystko, eo było w naszej możności, a- 
żeby podnieść oświatę ludu prostego, polepszyć 
jego byt ekonomiczny, zbliżyć się społecznie do 
niego? Czy ustawy, któreśmy przez ten czas, 
bez niego, dla niego uchwalili, są sprawiedliwe? 
Czy po b ra te rsku , przyjąwszy na siebie rolę 
starszego b ra ta , postępowaliśmy z ludem pro­
stym ? A wtenczas odpowiedzmy sobie, gdzie 
szukać przyczyn, dlaczego 'ud nasz włościański 
powoli sam zaczął myśleć o sobie i chwytając 
się nadzwyczaj wątłej pomocy z poza sfer w ła­
snych, usiłował emancypować się z pod tej bra­
terskiej opieki.

Ale od pierwszej chwili, kiedy to się dziać 
rozpoczynało zaledwie, poczęto rzucać podejrze­
nia i oszczerstwa na w szystkich, którzy temu 
mchowi sprzyjali i przekręcać znaczenie ruchu 
tego; przychylnych nawet uświadomier.iu szero­
kich mas ludow ych, ale żyjących zdała od kół 
włościańskich, wprowadzono tym sposobem w 
błąd co do znaczenia i doniosłości ruchu wło­
ściańskiego, podsuwając mu obce jemu zupełnie 
tendeneye. (Dok. nast.)

Z prasy rosyjskiej.
Dzienniki petersburskie omawiają znany arty­

kuł półurzędowego „F r e ni d e n b 1 a 11 u “ wie­
deńskiego w sprawie bułgarskiej.

„ P e t e r s b .  W i e d o m o s t i "  takie poświę­
cają temu przedmiotowi uwagi:

„Dwa głosy dyplomacyi zaznaczyć dziś mo­
żemy: w „ J o u r n a l ,  d e  St .  P e t e r s b . "  od­
mówiono wszelkiej autentyczności głośnemu 
rzekomemu komunikatowi w sprawie bułgarskiej, 
a w wiedeńskim „ F r e m d e n b l a c i e "  ukazał 
się w tejże materyi bardzo długi i bardzo prze­
biegły artykuł, który uważać należy za pro­
gram nowego kierownika austryackiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, hr. G o l u c h o w -  
s k i e g o.

*„Na czytelniku rosyjskim artykuł „ F r e m-  
d e n b l a t t u u nieszczególne czyni wrażenie, 
tchnie bowiem nieszczerym i pretcnsyonalnym 
tonem. W łaściwą treścią programu hr. Gołu- 
chowskiego jest to, że losy Bułgaryi zawisły 
w równej zupełnie mierze tak od Rosyi, jak  
od Austro-Węgier. Austro-Węgry nie tworzyły 
księstwa bułgarsk iego , ale podpisały wraz 
z innemi traktat berliński i „tem samem" mają 
takież samo prawo do interwencyi w sprawach 
bułgarskich. W artykule półurzędowego organu 
wiedeńskiego, artykule skreślonym w sposób 
iście artystyczny według recepty metternichow- 
skiej, nie ma atoli ani jednego zdania, w ytrzy­
mującego krytykę. Przyczyna, k tóra skłoniła hr. 
Gołuchowskiego do-rozwinięcia poglądów swych 
na sprawę bułgarską, jest zupełnie zrozumiała. 
Sam „ F r e m d c n b l a t t "  wygadał się z tem 
naiwnie. Chodzi tu mianowicie o to, że hrabia 
otrzymał wbrew ostatnim pogłoskom wiarogodne 
z Sofii wiadomości, że przedewszystkiem zajęto 
się tam wyświetleniem stosunku do Rosyi, i że 
rządzące sfery bułgarskie pragną stosować się

do wskazówek deputacyi, która powróciła 
z Petersburga. W tem właśnie tkwi źródło 
alarmu na Ballplatzu wiedeńskim. Gdyby hr. 
Gołuchowski był zadowolony z przywrócenia 
naturalnych stosunków księstwa z mocarstwem- 
oswobodzicielem, nie miałby żadnego zgoła 
powodu do ogłoszenia we ., F r e m d e n h 1 a c i e “ 
długiego artykułu z racy i pierwszych usiłowań 
Sofii w kierunku porozumienia się z Petersbur­
giem. Nie, to, co zapowiada się w Bułgaryi, 
jest mu nieprzyjemne i słusznie uchodzić może 
za jego porażkę dyplomatyczną, to też artykuł 
półurzędowego organu wiedeńskiego zmierza do 
jednego celu: jest nim przypomnienie Bułga­
rom, jakoby stanu rzeczy wt księstwie niepo­
dobna było uregulować z udziałem samej tylko 
Rosyi.

„W sprawie przyznania księcia Ferdynanda 
i jego rządu zdołano pogodzić w Wiedniu „przy­
jazne uczucia względem Bułgaryi" z „uszano­
waniem obowiązujących traktatów ". W Wiedniu 
nie uznano za rzecz właściwą ogłaszać wyboru 
księcia _Ferdynanda za fakt nielegalny, ale nie 
widziano zarazem żadnej przeszkody do trzyma­
nia w Sofii reprezentacji dyplomatycznej. Rów­
nocześnie „przyjęto do wiadomości" protest Ro­
syi przeciwko legalności faktu zainstalowania 
się księcia w Bułgaryi. Rosya poczuwać się na­
wet powinna do wdzięczności względem A ust ryt, 
a nie wie, za co? Oto za to, że Austrya nie wy 
wie rai a nacisku na Fortę w kwesty i uznania 
konieczności rozwiązania sprawy bułgarskiej, to 
jest w sensie uznania księcia Koburskiego. Al- 
boż Porta mogłaby go zatwierdzić bez przyzwo­
lenia Rosyi?

„W sprawie ponownego wyboru ks. Kobur­
skiego Wiedeń przypomina nam zjadliwie, że 
trzeci paragraf traktatu berlińskiego stanowi, 
że wybory odbywać się winny „bez wszel­
kiego postronnego nacisku"*! Rosyi tedy nie wol­
no mieszać się w tę sprawę, byłoby to bowiem 
postronną presyą. Gdy Wiedeń popierał za po­
średnictwem p. Buryana krwawą dyktaturę S ta m ­
b u ł  o w a ,  było to „tylko wyrazem najżywszej 
i najszczerszej sympatyi dla Bułgaryi. połączo­
nej z najściślejszem uszanowaniem traktatów 
międzynarodowych". Gdyby zaś Rosya spróbo­
w ała zabezpieczyć prawa i interesa nieszczęsne­
go narodu bułgarskiego, powiedzianoby niechy­
bnie, że dopuszcza się „presyi postronnej". Bar­
dzo ważna wreszcie dla Austryi kwestya wyzna­
nia księcia jest wyłączną sprawa. Bułgarów, z 
tego zwłaszcza względu, że Stambułów załatwił 
ją w sposób dla Wiednia przyjemny.

„Gdzie jednak popełnia hr. Gołuchowski dzi­
wny i gruby błąd, to w kwestyi Rumelii Wscho­
dniej. Cała Bułgarya, jak jeden mąż, podrażniona 
będzie odkryciem, że w Wiedniu zjednoczenia 
nie uważają jeszcze za fakt spełniony, i że przy 
sposobności gotowi tam poruszyć jeszcze myśl 
mianowania w Filipopolu generał-guberuatora z ra­
mienia sułtana".

Z powodu wizyty, złożonej cesarzowi austryac- 
kiemu przez krćjcstwo rumuńskich, „S w i e t “ 
zajmuje się się sprawami Rumunii i tak o nich 
pisze:

„Rumunia sarka na nas, że z mocy traktatu 
berlińskiego odzyskaliśmy napowrót dla siebie 
dotykającą Dunaju część Bessarabii, oddawszy 
jej zawojowaną przez nas 1 (obrudżę. Owa połu­
dniowa Bessarabia z rosyjsko-bulgarsko-niemiecką 
ludnością warta o wiele mniej, niż Dobrudża, która 
ze swojem wybrzeżem morskiem przyniosła Ru­
munii znaczne korzyści handlowe. Ale nowe 
królestwo, uniesione idea narodowości, zaczęło 
wyciągać rękę ku północy, gdzie w Bessarabii 
zamieszkuje około 600.000 Rumunów. Oto, cze­
go szuka dzisiejsza Rumunia, mając nadzieję, 
że w razie powodzenia pożywi się naszym kosz­
tem w pszyszłyeh zawikłaniach między Wscho­
dem i Zachodem, i to jest przyczyną, dla któ­
rej obecnie rzuciła się w objęcia nieuniknionych 
awantur. Cóż mogły sobie mówić koronowane 
pary i ministrowie cesarstwa — nic same prze­
cież puste wyrazy, serdeczności i komplementy, 
i dlatego, zjechawszy się razem, wszyscy oni 
tak lub owak rozprawiali o wojnie, o przymie­
rzu, o Rosyi i o Serbo-Bułgarach. Ci ostatni, 
siedząc na boku Rumunii, mogą jej wyrządzić 
wiele nieprzyjemności, i na tę myśl naprowadza 
wszystko, co się obecnie dzieje w Austryi i na 
Węgrzech, gdzie Słowianie i Rumuni są nieza­
dowoleni ze swojego rządu za odstąpienie od 
obiecanej koustytucyi, i gdzie dzieje się tyle 
niesprawiedliwości względem Słowian i Rumu­
nów. I oto, ku zdziwieniu tych ostatnieh, t. j. 
Rumunów węgierskich, zawarty został związek 
z Austro-Węgrami. Lud królestwa rumuńskiego 
musiały ogarnąć ciemności, ogłupili go sprze- 
dajni bojarzy i urzędnicy, pod naciskiem króla, 
a ten ostatni nie jest jtrzecież Rumunem, lecz 
Hohenzollernem, i do tego katolikiem, t. j. ule­
głym Berlinowi, Wiedniowi i papieżowi. A niech 
nagle zdarzy się niepowodzenie, po Rostocku 
powtórzy się Jena, przytrafi się Kunersdorf lub 
Koeniffraetz, wówczas Rumunia, postawiwszy na 
kartę swoje istnienie, nietylko nie odniesie ży­
wotnych korzyści, lecz może utracić własne ży­
cie, jako drobny intrygant, którego wyrzuca się 
za drzwi. Rumuńska mmon d'Cvc, to przymie­
rze z Rosyą, która, oswobadzając swoich dro­
bnych sąsiadów, zawsze miała na uwadze, że 
w królestwie węgiersk iem, w sąsiedztwie z Ru­
munią, przemieszkuje gromadnie: w Transylwa­
nii J,400.600 Rumumiw, a we wschodnich Wę­
grzech i na Bukowinie 1,600.000, razem 3 mi­
liony Rumunów, co wraz z ludnością królestwa 
rumuńskiego uczyni S milionów jednojęzycznej 
ludności. Czyż nikt z naszych byłych dyploma­
tów z epoki 1878— 04-go roku nie mówił o tem 
ministrom rumuńskim? Wszystko to przyszłe 
wypadki w Austro-Węgrzech rozjaśnią w bardzo 
krótkim czasie".

Ruch wyborczy.
Ze Lwowa piszą nam pod datą 19 b. m.:
(:) Zapowiedziane na dziś zgromadzenie wy­

borców odwołano do ju tra , a więc mamy jeszcze 
dzień jeden spokoju przed burzą. Tyle na razie 
pewne, że chęć podporządkowania wyborów 
lwowskich komitetowi sejmowemu wywołała w 
niezawisłem mieszczaństwie lwowskieui wielkie 
lozgoiy czenie i na jut.zejszem  zebraniu posta­

wionym będzie wniosek, aby zaniechać wyboru 
t. zw. „komitetu miejskiego", któryby pod po­
zorem reprezentowania ogółu mieszczaństwa po 
pierał tylko jednę z walczących stron, w tym 
roku zaś szedł na rękę komitetowi centralnemu, 
natomiast, aby pozostawić każdemu ze stron­
nictw wolna, rękę w tworzeniu samodzielnych 
komitetów przedwyborczych.

Co się tyczy „komitetu ludowego", to naj­
bliższe posiedzenie jego wydziału odbędzie się 
we Lwowie dnia 24 b. m., posiedzenie zaś peł­
nego komitetu w pierwszych dniach września.

Sejmowy „komitet centralny" dla Galicyi 
wschodniej „gromadzi fundusze" na wybory. 
Oto bowiem u a ł o ż y ł f o r m a l n y  p o d a t e k  
n a  w ł a ś c i c i e l i  d ó b  r, w y n o s z ą c y 4-y 
p r o c e n t  i c h  d o c h o d u .  W okólniku zapo­
mniał jednak wyjaśnić, po co mu tyle pienię­
dzy" na agitacyę, skoro akeya jego ma być zu­
pełnie b e z s t r o n n  ą.

W K r a k o w s k i e m ,  po wsiach, powiatowy" 
komitet ludowy rozesłał odezwę podpisaną przez 
przewodniczącego Izydora Michnę i sekretarza 
Franciszka Wójcika, a omawiającą sposób, w ja ­
ki mają. się zachować włościanie przy wyłw- 
racli. Odezwa wzyTwa j>rzedewKzy'stkicm prawy- 
borców, aby godnością wyborców nie obdarzali 
wójtów ani wogóle ludzi zależnych, ,4 bo ci gło­
sowaliby znowu na narzuconego posła".

W B o c h e ń s k i e m powiatowy komitet „stron­
nictwa ludowego" również rozesłał odezwę przed­
wyborczą, w której zaznacza między innemi: 
„Pamiętajmy bracia włościanie, że w jedności 
nasza siła, łączmy się razem jirzeciw wszyst­
kim, którzy nam naszych praw odmawiają, mu­
simy wy walczyć sobie równość, bo się nam ona 
z prawa należy. N ie  m a m y  do  r. t k o g o  
n i e n a w i ś c i , jak  to nam zarzucają, a l e  te ż  
n i e  d a m y  s o b ą  p o m i a t a ć ,  my chcemy 
równej miarki dla wszystkich, bo i my ma­
my rozum, a ciężary większe od innych pono­
simy".

W  G o r l i c k i e  111 starosta tamtejszy" p. G u- 
b a t t a  odbył objażdżkę po powiecie, zwlaszcza 
po wsiach ruskich, jednakże spotkał się z od- 
porheni stanowiskiem ze strony chłopów i księ­
ży. Za kandydatem „komitetu sejmowego" A. 
8  k r z y ń s k i 111 agitują gorliwie żydzi, gdyż on 
ma propinacy"e w 22 gminach, na które żydow- 
stwo ma wielki apetyt. Ze strony włościaństwa 
polskiego postawiono kandydaturę Jana F u r- 
i n a n k a ,  wójta z Klęczan. Wobec tego, że 
jest to kandydatura samodzielnie przez wlościań- 
stwo postawiona, popiera ją „stronnictwo ludo­
we", a także prawdopodobnie i poparcie Rusi­
nów ma ten kandydat zapewnione.

W O ś w i ę c i m i u  w niedzielę dnia 18 bm. 
odbyło się zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez „stronnictwo ludowe". Na zebranie to 
przybył też p. Zajączek, burmistrz miasta Kęt, 
powitany niemal owacyjnie przez zebranych. 
Sekretarz zaś zebrania, włościanin Józef G r y­
g o  r z e c ,  w przemowie zagajającej podniósł 
z tego powodu, iż „ s t r o n n i c t w o  l u d o w e "  
z radością wita na swojem zebraniu reprezen­
tanta wyborców miejskich, gdyż n ie  u w a ż a  
s i ę  o n o  z a  w y ł ą c z n i e  c h ł o p s k i e ,  0- 
w s z e m  r a d e b y b y ł o  i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  
z m i a s t a m i ,  v> i e l i o w i c m ,  ż e na w s p ó l ­
nej  d z i a ł a 1 n o ś c i ‘ z i 111 e 1 i g e 11 c y ą 111 i ej- 
s k ą  w i e l e  z y s k a ć  mo ż e .

Na zgromadzeniu tem przemawiał najpierw 
sekretarz komitetu p. G r e g o r  z e c  z Bestwiny, 
po nim delegat Towarzystwa demokratycznego 
p. S t a j i i n s k  i ze Lwowa. Jako warunki, któ­
re kandydat bialskiego powiatu przyjąć powi­
nien, jiodał mówca: aj ptzyjęcie programu stron­
nictwa ludowego z dnia 28 lipea b. r.; b) zo­
bowiązanie się do sprawozdań po każdej sesyi 
i zapytanie wyborców o ich życzenia na ogól- 
nem zgromadzeniu przed sesy'ą; c) należenie do 
stronnictwa ludowego; d) bezwzględność w wal­
ce z przeciwnikami politycznymi.

Na zgromadzeniu tem nie postawiono żadnej 
kandydatury . Usposobienie wyborców zdawało 
się jednakże zarówno nieprzychylnem dla posła 
dotychczasowego, p. K r a m a r c z y k a ,  jak dla 
p. C z e  c z a ,  którego kandydaturę wysuwają 
konserwatyści.

Z B r o d ó w  donoszą nam: Powołani przez 
komitet centralny obywatele: K u l a k ,  J a n i ­
s z e w s k i ,  L a n d a u ,  R o s e n t h a l  i W est., 
zwołali zgromadzenie wyborców w dniu 18 hm. 
do sali Rady gminnej. Wyborców zeszło się 
bardzo mało — niewyborców było znacznie 
więcej. Burmistrz K u l a k  zagajając posiedze­
nie, zawiadomił wyborców o celu zgromadzenia, 
mianowicie, że wyborcy' mają wybrać komitet 
miejscowy, a ten zajmie się czynnością potrze­
bną do przeprowadzenia wyborów*posła do Sej­
mu. Na wniosek p. dra A u f r e c h t a  wybrano 
komitet ściślejszy, składający się z 5 członków, 
t. j.: Kulaka, Landaua, Westa, Rosenthala i Ka­
pelusza, a ci zaproponowali wyborcom komitet 
miejscowy, składający się z 3(5 członków. Na 
sekretarza .zaprosił przewodniczący ji. Friedma­
na. Wogóle zainteresowanie się wyborami jest 
bardzo małe, gdyż brzęcząca moneta nie bę­
dzie kursowała.

Z D z i k o w c a  donoszą, nam, że dnia 25-go 
b. in. ma się odbyć wiec włościański, zwołany 
przez tamtejszego włościanina Jędrzeja Ci e-  
p i e ł ę ,  który niedawno zamieścił swoją „ode­
zwę do wyborców" w „Związku chłopskim".

Sejmik relacyjny.
Kraków, 20 sierjinia.

Wobec licznego grona wyborców mniejszej 
własności powiatu krakowskiego i chrzanow­
skiego zdawał dziś w sali jiosiedzeń Rady po- 
wiatow-ej poseł rzeczonego okręgu dr. Franciszek 
Paszkowsł i swoje sprawozdanie poselskie z czyn­
ności za ubiegłe 4 sesye sejmowe.

Sprawozdanie swe rozpoczął poseł od usjira- 
wiedliwienia, że nawał czynności zawodowych 
oraz udział w" pracach Rady powiatowej nic jio- 
zostawił mu czasu na weześniejsze złożenie spra­
wozdania. Mimo to sądzi poseł, że zdoła w najogól­
niejszych rysach dać wyborcom obraz czynności 
i prac sejmu w ubiegłym okresie oraz własnego 
\y tych pracach udziału.

Poseł zazna* za na wstęjiic, że plon prac sej­
mowych był w całości nader obfitym i skute­
cznym. że reprezentacja kraju zdołała załatwić 
z korzy ścią dla ludności wiele sjiraw wielkiej 
doniosłości i jiosunąć naprzód sprawę podnie­
sienia kraju pod względem ekonomicznym i cy­
wilizacyjnym. To zadanie mając na uwadze, Sejm 
skierował swą uwagę i punkt ciężkości swej dzia­
łalności na r e g u l a c y ę  f i n a n s ó w  i na 
s z k o l n  i c t w o. W  cyfrach szczegółowych przed­
stawił jioseł wzrost potrzeb i wydatków krajo­
wych, uwidoczniający się w cyfrach prelimino­
wanego budżetu rocznego. Wzrost ten świad­
czący o postępie cywilizacyjnym kraju, jest obja­
wem pomyślnym, zwłaszcza że korzystna kon- 
wereya długu indemnizacyjnego, który do r. 
1892 ciążył bardzo w wydatkach, umożliwia 
pokrycie wydatków bez jiotrzeby zaciągania no­
wych jiożyczek.

Jako objaw nader pomyślny, wskazał poseł 
na stale zwiększające się cyfry wydatków na 
szkolnictwo krajowe.

Kolejno omawiał następnie poseł sprawę re­
formy gminnej, kultury krajowej, kredytu rolni­
czego i projektu włości rentowych, sjirawy par- 
celaeyi, hodowli bydła, regulacje rzek, sprawy 
melioracyjne, konkurencyę kościelną i projekt 
reformy ustawy o swojszczyżnie.

W zakończeniu sprawozdania nadmienił po­
seł, że od chwili wejścia do Sejmu należał sta­
le do kilku komisyj, a mianowicie: szkolnej, 
gminnej i budżetowej, i brał udział w pracach 
nad reformą szkolnictw a, stawiał wnioski w 
sprawie reformy ustawy drogowej i rewersów 
demolacyjnych, przemawiał w sprawie dostar­
czeniu taniej soli dla bydła i zajmował się pra­
cami nad konwersyą długu indemnizacyjnego 
dla W. Ks. Krakowskiego. Wiele spraw zała­
twionych przez Sejm zgodnie z życzeniem lu­
dności kraju całego daje gwaraucyę, że i w 
przyszłości jiraca na tem polu wyda owoce — 
należy tylko umieć być cierpliwym i czekać, 
łio kto czeka, wiele zyskuje.

W zakończeniu oświadczył poseł, że pragnie 
nadal pracować dla dobra ludności powiatu i o 
mandat poselski przy nadchodzących wyborach 
jionownie ubiegać się będzie.

Nastąpiły jiotem iuterpelacye i dyskusye.
Włościanin W ó j c i k  pierwszy zabiera głos i 

oświadcza, że na nim sprawozdanie posła nie­
korzystne wywarło wrażenie. Najpierw obiecy­
wał nam poseł co roku składać sprawozdania, 
a tymczasem dopiero teraz przed wyborcami 
naraz ze czterech sesyj zdaje sprawę. Mówca 
nie pojmuje, dlaczego poseł jest zdania, że nie 
można przystąpić do radykalnej zmiany ustawy 
drogowej, która przecież jest tak dziś uciążliwą 
dla włościan; — podnosi niedostateczne usiło­
wania w kierunku podniesienia szkolnictw a, 
podczas gdy n. p. na teatr Sejm wotuje 100.000 
złr., a tymczasem nauczyciele z głodu nmie- 
rają.

Następnie wyraża Wójcik życzenie, aby po­
seł zajął wyraźniejsze stanowisko w sprawie 
|>aszportów bydlęcych, bo dotychczasowa mani- 
pulacya jest bardzo uciążliwą dla w łościan , 
zmuszonych pędzić bydło o kilka mil czasem do 
rewizora.

Stan regulacyi rzek również nie zadawala 
interpelanta — gdyż n. p. obwałowanie rzek, 
jirowadzone po jednym tylko brzegu, naraża 
całe okolice leżące po przeciwnej stronie na 
zalew.

Dotyka wreszcie mówca S|>raw kredytu wło­
ściańskiego i trudności, jak ie  włościanie znaj­
dują przy żądaniu pożyczek w kasie powiat® 
wej, a w końcu żąda kategorycznie wyjaśnie­
nia, dlaczego wniosek posła Potoczka, żądający 
połączenia obszarów dworskich z gminami, na­
potyka na opór większości sejmowej?

Po przemówieniu Wójcika, nagrodzonein grom- 
kiemi oklaskam y zabrał głos p. S w o l k i . e n ,  
naczelnik gminy Zwierzyniee, podnosząc zasługi 
posła, który, zgodnie z tradycyą swego rodu, 
zdziałał, ile mógł na korzyść, wyborców.

P. M i c h n o  oświadcza, że najbardziej podo­
bało mu się zdanie: „czekajmy cierpliwie" i 
jeżeli ono streszcza działalność posła, to bynaj­
mniej nie ma mu za co dziękować.

Włościanin M o k s a interpeluje posła, jakie 
zajął stanowisko w sprawie zmniejszenia nau­
czycielom lat służby.

Poseł w odpowiedzi na iuterpelacye Wójcika 
zaznacza, że został błędnie zrozumiany. Sejm 
dokłada starań w sprawie reformy ustawy dro­
gowej, ale te trudności nie dadzą się odrazu za­
łatwić — wyjaśnia dalej sprawę szkolnictwa i 
usiłowań czynionych co do pomnożenia szkół — 
zbija zarzut nieprodukcyjności wydatku na teatr 
dziwiąc się, że tak rozumny włościanin jak  Wój­
cik może taki zarzut podnosić, wreszcie odpo­
wiada na kilka pomniejszych spraw poruszo­
nych w interpelacyach. Włościaninowi Moksie 
odpow iada, że w sprawie zniżenia lat służby 
nanczycielom nie zajął stanowiska żadnego, bo 
w Izbie ta sprawa nie była jeszcze traktowaną, 
ale w komisyi oświadczył się za projektem 
zmniejszenia lat i w Izbie takżeby zii nim gło­
sował.

W zakończeniu p. K i r c h m a y e r podniósł 
zasługi posła w sprawie indemnizacyjnej, poży­
teczną i skuteczną jego działalność w kierunku 
umniejszenia ciężarów ludności jiowiatu krako­
wskiego i zakończył wyrazem szczerej wdzię­
czności za trudy i pracę oddaną na usługi i po­
żytek wyborców.

Przegląd polityczny.
K raków , 20 sierpnia.

Akcya cieszyńskiej rady gminnej przeciw pol­
skiemu gimnazyum w Cieszynie, — nawet w pra­
sie niemieckiej nic cieszy się niepodzielnem 
uznaniem. W „liście ze Śląska" zamieszczonym 
w „ O s t d e u t s c h e  R u n d s c h a u "  czytamy: 
Cieszyńska rada gminna uchwaliła wystosować 
do ministerstwa oświaty „petycyę z protestem" 
przeciw utworzeniu polskiego, prywatnego gi- 
mnazyum w Cieszynie, a właściwie przeciw 
przyznaniu subwencyi państwowej dla tegoż 
gimnazyum; prawdopodobny skutek tej petycyi 
można dziś już przewidzieć, zwłaszcza, jeśli 
mieszkańcy Cieszyna dla reprezentowania swych 
narodowych i politycznych interesów wybiorą

znowu takiego szczerego „Niemca", jakim  był 
dotąd brat polskiego posła Rluckiego. Ważniej­
szą jest i n n a , równocześnie powzięta uchwała 
tej treśc i, że gmina miasta tworzy 20 stypen- 
(lyów po 100 złr. dla takich z wschodniego 
Śląska pochodzących uczniów, którzy wstępują 
do pierwszej klasy niemieckiego gimnazyum 
jiaństwowego w Cieszynie. Niestety przyznanie 
tych stypendyów nie jest wcale ograniczone do 
uczniów niemieckiej narodowości, zdaje się więc, 
że gminie raczej o to chodziło, aby za jakąkol­
wiek cenę uczniów do polskiego gimnazyum 
zniechęcać, a niemieckiemu zjednywać. Jaka 
z tego wyniknąć ma korzyść czy wygrana pod 
względem narodowym, zgoła zrozumieć nie mo­
żna , gdyż reprezentacja gminna w żaden sj»o- 
sób przecież nie może się łudzić, jakoby pań­
stwowe niemieckie gimnazyum było kuźnią ger- 
manizacyjną. „Znowu więc — pisze na to „V a- 
t e r 1 a 11 d" — przebija się w tem krótkowidztwo 
liberałów, z którego w pierwszej linii zapewne 
skorzystają ż y d z i ,  których gimnazyum nie­
mieckie w Cieszynie i tak już ma podosta- 
tkiem."

Niemcy cieszyńscy zaczynają już rozwijać 
agitacyę wyborczą z powodu opróżnionego przez 
dra Klnckiego mandatu do Rady państwa. „ S i­
l e s i a "  wymienia jako jedynego kandydata 
obecnego burmistrza Cieszyna dr. D e m l a, któ- 
ry , jej zdaniem, w Radzie państwa nietylko dla 
gminy cieszyńskiej i nietylko dla Niemców ślą­
skich, ale wogóle dla żywiołu niemieckiego 
w całej Austryi skutecznie działać potrafi. Py­
tanie, czy ogół wyborców, wśród których jak  
wiadomo, niemały zastęp tworzą Polacy i Czesi, 
z tego samego stanowiska zapatrywać się bę­
dzie na zadanie przyszłego posła. Dr. Demel, 
znany z swych germanizatorskich przekonań, na 
polskie głosy liczyć nie może.

fm ttc y a  a Chiny.
Pożyczka chińsko-rosyjska, zaciągnięta w zna­

cznej części we F rancy i, wywołuje dzisiaj gło­
sy niezadowolenia w prasie francuskiej. Paryski 
„ F i g a r o "  niejednokrotnie zwracał już uwagę 
na dziwne położenie, w jakiem  przez tę poży­
czkę Francya znalazła się wobec Chin,  z któ 
remi od lat dziesiątek nad granicą tonkińską i 
w innych okolicach ustawiczną toczy wojnę. Te­
raz zaś dziennik ten wyraża wobec prześlado­
wania misyonarzy w Chinach obawę , że nieba­
wem padną ofiara niechęci tłumów także kupcy 
zagraniczni, jeśli nic nastąpi wspólna interwen- 
eya mocarstw. Położenie na wschodzie azyaty- 
ckim — zdaniem „ F i g a r a "  — jest groźniej- 
szem niż kiedykolw iek, a najgorzej na zawi­
kłaniach wyjść mogą właśnie ci, którzy chcieli 
im zapobiedz, ryzykując swe własne pieniądze, 
t. j . Francuzi.

„Wspólna ekspedycya flot europejskich na 
krańce wschodu — pisze „ F i g a r o "  — bliższą 
dziś jest, niż w czasie, kiedy armie japońskie 
maszerowały na Peking. Z drugiej zaś strony 
szuka Japonia, zgodziwszy się, mimo swej woli, 
na pokój, który jej się me podoba, pozorów, 
pod któremiby mogła zrzucić przyjęte na siebie 
obowiązki. Oświadcza więc, że nie wycofa wojsk 
swych z K orei, a to równa się wypowiedzeniu 
wojny Rosyi. Wystawcie sobie teraz zdziwienie, 
jakie na takie wiadomości obejmuje nabywców 
rosyjsko-chińskiej pożyczki. Dobrym tym ludziom 
zdawało s ię , że swemi pieniądzmi przyczynią 
się do uspokojenh. Chin, zadowolenia Japonii, 
wielkości Rosyi i chwały Francyi. Omyliliśmy 
się w naszych obliczeniach. Ulegliśmy znów po­
kusie jn-owadzenia polityki uczuciowej. Koszto­
wać to na? znów będzie wiele pieniędzy, ale nas nie 
uleczy" — kończy melancholicznie „F i g a r  o".

K R O N I K A .
K raków , 20 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesiam  
z b iu ra  stacy i k lim atycznej w Z akopanem  znalezio­
ną  kw otę 2 z łr

Dla Tow. „Szkoły ludowej" n ad es ła ł p. W a­
cław  W olaki z Schodnicy 28 z łr . z listy  ś. p . B ro ­
n is ław y  Rflbbow.

Wiadomości z dyeeezyi krakowskiej. W izytę  
kanoniczną d rug iej połow y dek an a tu  żyw ieckiego 
odbędzie książę b iskup  w następu jącym  p o rz ą d k u : 
w G ilow icach dn ia  25  bm ., w R ychw ałdzie  26 i 
27, w Jeleśn i 2 8 , 29 ! 30  bm ., w R ajczy 31 bm., 
1 i 2 w rześnia, w Milówce 3, 4 i 5 , w Cięcinie 
6 i 1 . w Żyw cu 8, 9, 10 i 11 w rześnia br.

W sprawie kateary okulistyki na un iw ersy te ­
cie Jag iellońsk im , ja k o  ostateczne w yjaśnienie k w e­
s ty i, dr. K saw ery  G ałęzow ski na  żądanie jednego  
z publicystów  w arszaw skich n ad es ła ł następu jące  
p ism o :

„N a zapy tan ie  paiisaie, dlaczego nie p rzy ją łem  
k a ted ry  w K rakow ie , odpow iadam  z chęcią w n a j­
drobniejszych  deta lach  tak  , j a k  się s ta ło  : W  po­
czątkach  czerw ca b r., w kró tce po śm ierci d ra  R y ­
d la , kom isya w yznaczona przez. Radę u n iw ersy te tu  
Jag iellońsk iego  do proponow ania kandydatów  na 
k a ted rę , zaw etow ała  jednog ło śn ie , aby  mnie ofiaro­
wać to stanow isko. P ro feso r C ybulski zakom uniko­
w ał mi tę  d e c y z ję  i ż ą d a ł , abym  zaraz odpow ie­
d z ia ł dziekanow i faku lte tu  m edycznego, czy tę  po­
sadę przy jm ę i na  jak ich  w arunkach . U radow any 
byłem  nadzw yczajnie, o trzym aw szy tak ą  propozy- 
cyę, objęcie bow iem  k a ted ry  przy  un iw ersy tec ie  
Jag iellońsk im  b y ło b y  d la  mnie najw iększą nagrodą 
za ty lo le tn ią  m oją p racę. Zrozum iałem  o d razu , że 
zaprow adzając w yk ład  nauki okulistycznej w ed łng  
zasad i p rzekonań francusk ich , m ógłbym  oddać nie- 
obliczone usług i Krajowi i ca łe j m łodzieży, pośw ię­
cającej się te j specyalności. P rzy ją łem  w ięc n a ty ch ­
m iast tę  propozycyę na  następu jących  w arunkaeli, 
k tó re  zakom unikow ałem  za pośrednictw em  p. Cy­
bulskiego : 1) P rzy jm u ję  propozycyę R ady u n iw er­
sy teck ie j k rakow sk ie j, w y k ład an ia  oku lis ty k i, zu­
pełn ie  bez żadnego honoraryum . 2) N ie m ogąc 
opuścić zupełn ie  P a ry ża , gdzie od 20 la t przeszło  
mam sw oją w łasną  k lin ikę, w k tó re j z g ó rą  100  
tysięcy  b iednych chorych przy ją łem  i leczę i gazie 
k u rsa  publiczne d la  lek a rzy  m iejscowych i cudzo­
ziemców w ykładam  ; nie mogę też  opuścić zupełn ie  
P a ry ża  d la  licznej m ojej p ry w atn e j k lien te li, za­
proponow ałem  więc ta k ą  k o m b in acy ę : Podejm uję 
się w yk ładać  w K rakow ie dw a razy  do ro k u  po 
1 1/» do 2 m iesięcy k u rsa  teo re tyczne  i p rak ty czn e  
o ku listyk i, co razem  stanow iłoby  3 do 4 m iesięcy
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w ykładów  publicznych dla uczniów  3) Poniew aż 
te  w y k łady  m oje m iały  być zupełn ie  bezp ła tne , 
k ład łem  za obow iązek, ab y  kom isya R ady u n iw e r­
sy teck ie j zam ianow ała profesora-pom ocnika ja k  tu , 
we F ra u c y i , n a z y w a ją : ą / r ą / t ) ,  a ten  p racow ałby  
przy  mnie przez ca ły  czas poby tu  m ego w K ra k o ­
w ie, a  następn ie  zastępow ałby  mnie w czasie mego 
poby tn  w P ary żu .

„N a  tę moją propozycyę o trzym ałem  bardzo se r­
deczny i d ług i te leg ram  z zaw iadom ieniem , że rada  
un iw ersy tecka  w pełnem  gron ie  z e b ra n a , z w dzię­
cznością moją propozycyę p rzy ję ła  i p rzedstaw ia 
natychm iast do W iednia nnm .nacyę m oją na profe­
sora zw yczajnego. Proszono mnie z a ra z e m , abym  
na k ilka  dni p rzy jech a ł do K rakow a d la  porozu­
m ienia się we w szystkich szczegó łach , dotyczących 
te j nom inacyi G dybym  zaś nie m ógł przyjechać, 
w tak im  razie u n iw ersy te t wyśle od siebie spe- 
cyalnego  de leg a ta  do P aryża . N ie m ogąc opnścić 
P a ry ż a , o św iadczy łem , że zmuszony je s tem  czekać 
na  przyjazd d e le g a ta ; tenże jed n ak  nie p rzy b y ł 
w c a le , a  w dziesięć-'dni później otrzym ałem  urzę­
dow ą kom unikacyę , zaw iadain iajacą mnie , że pro- 
pozycya m oja, ^ y ż e j o p isan a , nie może być wcale 
p r z y ję tą , profesor bowiem zw yczajny obow iązany 
je s t  n ie ty lko  w ykładać w przeciągu całego roku, 
ale musi byw ać na egzam inach i t. p. T rzeb a  za­
tem , ażebym  p rzy ją ł p rofesurę w zw ykłych  w arun ­
kach na rok  ca ły , a  w razie, gdybym  po trzebow ał 
w yjechać na ja k iś  czas do P aryża , tobym  m ia ł p ra ­
wo prosić m in is tra  ośw iecenia o pozw olenie , a  ten 
mi na pew no takow ego nie odmówi. W  tak ich  no­
wych w arnnkach niepodobieństw em  mi by ło  p rzy ­
ją ć  k a ted ry  przy  un iw ersy tecie  Jagiellońskim  i p ro­
siłem  przeto  radę  u n iw e rsy te c k ą , ażeby  uw ażała  
moją propozycyę za n ieby łą .

„M łodzież k rakow ska , w liczbie z póra bOO, za­
raz  po odebraniu  mojej propozycyi pierw szej, p rzy ­
s ła ła  mi ad res pow inszow alny, dziękując w żywych 
w yrazach za moja gotow ość w yk ładan ia  im te j czę­
ści m edycyny. Podziękow ałem  im z c a łą  serdeczno­
ścią za ten  a d re s , p rzepraszając z a ra z e m , że nie 
m ogłem  przyprow adzić do sku tku  tego  m ojego ży­
czenia , a na dowód mojej w dzięczności, p rzesyłam  
im na pam iątkę k ilk a  d z ie ł m o ich , tu  we Francyi 
drukow anych .

„ T y le  mam do pow iedzenia w p rzedm iocie , o 
k tó ry  pan zapytu jesz. —  Proszę przyjąć w yrazy 
praw dziw ego szacunku i pow ażania."

Itr. Ksairwy (la.lęzoir<h-i.
Tak więc ty lko  w sku tek  niem ożliwości p rz e ła ­

m ania naszych trudności form alistycznych i b iu ro ­
k ra ty czn y ch , u n iw ersy te t Jag iellońsk i pozbaw ionym  
zosta ł w ykładów  najznakom itszego na św iecie oku­
lis ty  a naszego rodaka.

Przedstawienie w teatrze miejskim na dochód 
członków  chóru opery , zapow iedziane na w czoraj, 
odłożone zostało  na p ią tek  23 bm .. a  to  z p rzy ­
czyny jednoczesnej n iedyspozycyi trzech tenorów  
solistów  pp. L ew ickiego, Schlaffenberga i W ar- 
m ntha.

Z teatru letniego. G ościnny w ystęp  p. F e rd y ­
nanda F e ld m a n n a , cenionego a r ty s ty  te a tru  lir. 
S k a rb k a  we L w o w ie , sp row adził w czoraj bardzo 
liczną publiczność do parkn  krakow sk iego . P . Feld- 
iDaiin w y stąp ił ja k o  W enzel B rzystanek  w- znanym  
i popularnym  wodewilu w iedeńskim : „M ałżeństw o 
na p ró h ę" . Sztuczka ta  je s t w praw dzie m ieszaniną 
nonsensów logicznych , a le dzięki ład n e j muzyczce 
K u h n a , illu stru jącej liczne piosnki i k u p le ty , może 
ubaw ić publiczność ogródkow ego tea trzy k u  w ogór­
kow ym  sezonie. W  sztuczce te j dom inow ał oczyw i­
ście na pierw szym  planie W enzel B rz y s ta n e k , za­
baw ny ty p  .Czecha w iedeńskiego , sk a ry k a tu ro w an y  
tendency jn ie  przez w iedeńskich librecistów . P . Feld- 
mann rozw iną ł ty le  lium orn, sw obody i w erw y, że 
po kazdem  zejściu ze sceny zb ie ra ł o k la s k i, k tó re  
tow arzyszy ły  także  dow cipnym  kupletom . D osko­
n a ła  g ra  lw ow skiego a r ty s ty  obudziła  szczery żal, 
'że w obecnych w arunkach  brak  sposobności, aby 
nubliczność nasza ujrzeć go m ogła w je g o  ce ln ie j­
szych a  odpow iedniejszych talen tow i ro lach . P rzed­
staw ien ie  w całości szło s ł a b o ; sufler p raco w ał z 
nadludzkim  w ysiłk iem , a oprócz p. Feldm anna ok la­
ski zdoby ła  zasłnżenie jedynie p. B ronikow ska.

Zmarli. W W arszaw ie zm arł w czoraj na  choro­
bę serca i nerek  gen era ł-m ajo r A leksander, syn 
A leksandra, K a r  a  n d i e j  e w, p rezes rządow ej dy- 
rekcy i tea trów  w arszaw skich. Z m arły  ży ł la t 47 , 
pozostaw ił żonę Zofię u r. T irairazjew , a rty s tk ę  te a ­
trów  w arszaw skich , i tro je  dzieci. N a urzędzie p re­
zesa pozostaw ał od dnia 18 czerw ca 1892 r. Do 
czasu nom inacyi now ego prezesa s te r  naw y te a tra l­
nej pozostaje w dłoni p. V acquere t a , k tó ry  przez 
czas choroby k a ra n d ie je w a  spraw am i te a tru  czyn­
nie się zaim ow ał.

VII walny zjazd strażacki odbędzie się w S ta ­
nisław ow ie w dniach 25  i 2ti bra. —  w zyw a się 
p rzeto  w szystk ie ochotnicze straże  pożarne, do k ra j. 
Zw iązku należące, ja k  niem niej i te  T ow . s traża ­
ck ie , k tóre  dotychczas do Związku nie p rzys tąp iły , 
a p rzystąp ić  zam ierzają, by zechciały  w ysłać sw o­
ich delegatów  na ten  Zjazd, w dniach 25  i 20 
bm . w Stanisław ow ie odbyć się m ający. K ażdy z 
delegatów , k tó rych  s traż  licząca do 7 5  tow arzyszy 
w y sy ła  jednego , straż  licząca ponad 75 tow arzyszy 
w ysy ła  dw óch (j? V s ta tn tu  Zw iązku), powinien być 
zaopatrzony w legitym acyę z podpisem  i pieczęcią 
swej kom endy, zarządu lub  w y d z ia łu , k tó rą  sek re­
tarzow i k ra j. Zw iązku przed rozpoczęciem  obrad 
złoży. S traże , k tó re  z jak ichko lw iek  przyczyn sw o­
ich delegatów  w y słać -n ie  m ogą, zechcą upow ażnić 
delegatów  lub uczestników  z innych s traży  na 
zjazd się udających , w ręczając tym że pisem ne' upo­
w ażnienie do zastąpienia na VII zjeździe. Jeden  de 
leg a t może przy jąć  oprócz swej s traży  zastępstw o 
dw u innych. K ażdy d e leg a t lub uczestn ik , udział 
w zjeździe b iorący , m a nadesłać na ręce kom endy 
ochotniczej straży  pożarnej w S tan isław ow ie kw otę 
3 z łr . na w ydatk i ugoszczenia i przyjęcia .

Uwolnienie. „ G a z e t a  K o ł o m  y j s k a “ dono 
s i : M edyk k rakow sk i, S te fa n y k , k tó rego  starostw o 
horodeńskie z powodu denuncyacyi moskalofilów 
przyaresz tow ało  za mowę w llarasy raow ie  i odsta ­
w iło do sądu karnego  w K ołom yi , uw olniony zo 
Stał dnia 1 5  b . id . z aresztu  śledczego, a zarazem  
zastanow iono w zupełności przeciw  niemu docho 
Ozenie. Sędzia śledczy udaw szy się na miejsce czy- 
"ii, p rzek o n a ł s ię , że w cale nie ma powodu ściga- 
" 'a . P . S tefanyk  więc niew innie przesiedział się 10 
Oni w kozie.

Ułaskawienie. M orderca M aryi W ajdów ny we 
L w ow ie, P a w e ł S trze leck i, skazany  30 m aja b. r. 
P*'zez try b u n a ł lw ow ski na śm ie rć , zo sta ł u łaska- 
^ •"n y . K arę  śm ierci zmieniono mu na 18 la t wię­
zienia.

Skazany w yrokiem  sądu tarnopo lsk iego  na śm ierć

za zam ordow anie sw ej żony, w ieśniak P aw e ł R yży, 
zo sta ł rów nież u łaskaw iony  i skazany  na dożyw o­
tn ie  w ięzienie.

Z Tarnowa donoszą nam : Z 1 ti na 17 b. m. 
około  godz. 1 w nocy w y buch ł pożar w fabryce 
św iec Jak u b a  L ich tb laua , na Z abłociu  w T arnow ie  
położonej.

N a sku tek  a larm u  z w ieży ratuszow ej podążyły  
obie straże  bezzw łocznie na miejsce w ypadku. P o ­
żar w szczął się w w ew nętrznem  zabudow aniu fa- 
bryczneir i w jed n e j chw ili o g a rn ą ł oficynę , p rzy ­
tyk a jącą  do budynku m ieszkalnego. Dzięki energ i­
cznemu ra tunkow i frontow y budynek zo sta ł ocalo­
ny, a  nadto zdołano u ratow ać znaczną ilość beczek 
tłuszczu na  św iece. O gień stłum iono  w krótkim  
czasie, lecz s traże  z m iejsca w ypadku  odstąp iły  do­
piero  około godz. (i rano F a b ry k a  zaasekurow aną 
b y ła  na 2 0 .0 0 0  z łr ., szkoda wynosi do 1 0 .0 0 0  z łr.

W Krynicy, w edług  listy  kąp ielow ej, do 13 bm. 
p rzebyw ało  ogółem  44 5 5  osób.

Otwarcie kolei z Woronienki do Korosmeso.
Z W oronienki donoszą: Kuch pociągów  na nowej
p rzes trzen i S tan isław ów  -K orosm eso odbyw ał się 
dotąd ty lko  do W oronienki. W ęgrzy bowiem mimo 
lepszego i ła tw ie jszego  te ren u  do budow y, nic, 
zdołali ukończyć je j na czas oznaczony. Pierw szy 
wiec pociąg osobow y w y ru szy ł ze S tan isław ow a do 
Korosm eso dopiero  dn ia  14 b. in. w ieczorem . Od 
te j chwili w szystkie pociągi p rzepełn ione podróżny­
mi, ciekaw ym i obejrzeć dalszy  ciąg  now ej linii i 
zobaczyć prześliczną okolicę. Począw szy od 2 .502  
stóp w ysoko położonej W oronienki, spuszcza się 
pociąg z c a łą  ohyżością w dolinę Cisy. W  W oro- 
nience zapalają  ju ż  lam py w w agonach, pociąg bo­
wiem tu ż  za W oronienką w jeżdża w 1.3*25 m etrów  
d ług i tunel, do k tó rego  p rzebycia  po trzebu je  2 mi­
nu t i 4(1 sekund. T unel tcil jest zbudow any z 
kam ien ia  miejscowego tak  prosto, że sto jąc u w ej­
ścia widzi się św iatło  w yjścia, a  opatrzono go na 
żądanie m in isters tw a w ojny u w ejścia i w yjścia 
bram am i, środek bowiem tunelu  je s t  g ran icą w ę­
g ie rską . P rzed  stacyą  Zem ir, gdzie widzi się ju ż  
napisy ty lk o  w języ k u  w ęgierskim , a służbę  p e ł­
nią ju ż  sami V\ ęg rzy , p rzebyw a pociąg jeszcze j e ­
den m niejszy tunel. Od stacy i Zem ir zm ienia się 
ju ż  p raw ie  zupełn ie  k ra job raz . Z n ik ły  z oczu ma­
lownicze przepaściste  sk a ły , uc ich ł ło sk o t P ru tu , a 
pociąg toczy sic spokojną doliną Cisy. G óry tu  ju ż  
w części upraw ne i p raw ie  pod sam e szczyty za­
m ieszkałe, w pow ietrzu  czuć ju ż  c iep ły  w ia tr po ­
łudn iow y . P ociąg  okrąża  praw ie do k o ła  ciągnące 
sic nad Cisą d ługiem  szarein pasm em m iasteczko 
K órósm esó i w jeżdża na p iękny  i okazały  dw orzec, 
na k tó rego  d ługim  peronie nie widzi się ju ż  gości 
kąpielow ych , ja k  po stron ie  galicy jsk ie j, lecz zale­
g ają  go czarne tłu m y  m ałom iasteczkow ych żydów , 
nie różniących się w iele stro jem  i czystością od 
naszych. Ludność okoliczna to przew ażnie  S łow acy, 
z k tó rym i m ożna się porozum ieć język iem  polskim . 
Podróżnik  p rzybyw ający  od strony  galicy jsk ie j, za­
raz  po przebyciu  tune lu  koło W oronienki, odnosi 
p raw ie p rzygnębiające w rażen ie , brak mu ju ż  bo­
wiem prześlicznej panoram y gó rsk ie j. W spaniałe  
kam ienne w iaduk ty  zastępu ją  tu  m osty żelazne. 
Roboty ziem ne około nasypów  jeszcze nie wszędzie 
pokończono. P ociąg  sku tk iem  tego co chw ila w strzy ­
mują sy g n a ły , tak  że m iejscam i posuw a się żółwim 
k rok iem , p rzybyw a też zw ykle do K orosm eso spóź­
niony praw ie godzinę. L inia ga licy jska zbudow ana 
je s t  pod ług  najnow szych w ym agań. S tacye są opa­
trzone w przyrządy  do cen tra lnego  ustaw ian ia  
zw rotnic, posiadają e lek tryczne  ap a ra ty  do b loko­
w ania torów  i e lek tryczne urządzen ia  przy  sygnałach  
w jazdow ych ; po stronie, w ęgiersk iej zbudow aną je s t  
c a ła  lin ia na w zór kolei lokalnych.

Z Litwy. D ziennikik i rosy jsk ie  d o n o sz ą , że 
księżna Ilohenlohe. w łaścicielka W erek  pod Wil 
nem, u zy sk a ła  pozw olenie zatrzym an ia  dożyw otn ie­
go W erek. Po  sprzedaży dób r N aliboki i L nbcza 
księżna nabędzie inną posiadłość, za g ran icą , z k tó ­
rej dochód ma pokryć  koszty u trzym an ia  p ięknej 
rezydencyi w ereckiej.

Notowano: Prosięta od ■—■— do — •— za pa­
rę. Chude od 34'— do 40'— . Mięsne od — ■— . 
Tuczne od — -39 do — '4(i za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów nionarenii 4 PM! sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług  obserw atoryum  krak .). 

K raków , 20 sierpnia

w czoraj 
g. 10 w.

dziś 
g . 6 rano

dziś
g . 2 pup.

C iśnienie pow ietrza 
(/.red. do 0) 7 4 7  4 mm 73,7 "4 mm 746-7  mm

T em p era tu ra  
w stopniach Celsiusza +  140,6 +  140,6 +  24 °,4

K ierunek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza) W N W  i N N W  1 8 1

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 78% o*.» fff 4 9 %

Stan nieba 
0 pug., 10 zup. pochm. 1 t 10 4

U w a g i :  W czoraj po południu  trochę drobnego  
deszczu ; dziś rano  m gła.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  22 s ie rp n ia : „C avalleria  Ru- 
stiean a" , opera w 1 akcie M ascagniego, i „ P a jac e" , 
opera w 2 ak tach  LeoncavaIla.

W  s o b o t ę  24 s ie rp n ia : „L o h en g rin " , opera w
3 ak tach  a 4 odsłonach R yszarda W agnera.

W n i e d z i e l ę  25  s ie rp n ia : „A fry k an k a" , ope­
ra w 5 ak tach  M ayerbeera.

W p o n i e d z i a ł e k  20 s ie rp n ia : „L oheng rin ", 
opera w 3 ak tach  a  4 odsłonach R yszarda W a­
gnera .

W e w tu  r e k  27  s ie rp n ia : „Carm eriP, opera  w
4 ak tach  B izeta.

W e ś r o d ę  28  s ie rp n ia : „L o h en g rin " , opera w 
3 ak tach  a  4 odsłonach R yszarda W agnera.

W e c z w a r t e k  29  s ie rp n ia : „ P ro ro k " , opera 
w 5 ak tach  M ayerbeera.

W p i ą t e k  30 s ie rp n ia : „L o h en g rin " , opera  w 
3 ak tach  a 4 odsłonach R yszarda W agnera.

W s o b o t ę  31 s ie rp n ia : „ P ro ro k " , opera w 5 
ak tach  M ayerbeera .

N E K R O L O G I A .

Józef G r o m k o ,  su b jek t handlow y, przeżyw szy 
la t 42 , po kró tk ich  a  ciężkich cierp ien iach  zasnął 
w Panu  dn ia  19 sierpn ia  1 895 .

W  sm utku  pogrążony  b ra t zaprasza kolegów , 
znajom ych i pobożną publiczność na w yprow adze­
nie zw łok we środę dn ia  21 b. in. o godzinie 5 
po południu  z zak ładu  k linicznego w prost lia m iej­
sce w iecznego spoczynku. (1 9 1 9 )

Dział ekonomiczny.
Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła­

dzie obserwacyjnym. -— Ru li targowy z dnia 
Hi i 17 sierpnia LSHo. Przypędzono 451 1 sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Telegramy własne „N. Reformy*1).

Wiedeń, 20 sierpnia. „Wiener Ztg" ogłasza 
ustawy o zwolnieniach od stempli i należytości 
pożyczek miast. L w o w a ,  C i e s z y n a  i ' N o- 
w e g o  S ą c z a.

Nadto ogłasza tenże dziennik odręczne pismo 
cesarza do prezydenta trybunału administracyj­
nego, lir. B e 1 c r e d i’e g o , wdrażające mu u- 
znanie z powodu przeniesienia go, na własne 
żądanie, w stan spoczynku.

Berlin, 20 sierpnia. Przy przeglądzie wetera­
nów na polu pod Tenlpellioiem cesarz W i l h e l m  
odezwał się do wojskowego starszego kapelana 
protestanckiego, nawiązując do jego kazania, że 
„ w i e r n o ś ć  o b o w i ą z k o m  j e s t  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  o d p a r c i a  s o c y a I n e j d e ni o- 
k r a c y i i że szczególnie w szkołach dbać trzeba
0 to, ażeby kształcić nietylko um ysł, ale także
1 serce".

Hamburg, 20 sierpnia. „Haiub. Correspondent" 
pisał niedawno o. „przygnębieniu psycbicznem" 
u księcia Bismarka. Pewien dziennik Strassbur- 
ski zauważył na to, że sądząc z artykułów, in ­
spirowanych przez ks. Bismarka, należałoby ra­
czej powiedzieć „podniecenie psychiczne . A 
„Hamburger Nachrichten" odpowiadają na to: 
„Możemy zaczej zaproponować trzecie wyraże­
nie: „ Z a s m u c e n i e  z powodu naszego poli­
tycznego rozwoju".

Sofia , 20 sierpnia. Onegdaj książę F je r d y- 
ri a ii d zaprosił wszystkich członków gabinetu 
na wycieczkę w góry Rhodope. Tylko minister 
N a c z o w i c z  pozostał w Sofii, ażeby być obe­
cnym na nabożeństwie z powodu urodzin cesa­
rza Franciszka Józefa.

Petersburg, 20 sierpnia. Według projektu no­
wej ustawy giełdowej , giełdy w Petersburgu i 
Moskwie zostały zaliczone do nierwszej klasy, 
do drugiej w Warszawie, Odessie, Kijowie, Ro­
stowie nad Donem i L ibaw ie, a pozostałe do 

"trzeciej.

Namiestnik Badeni w Ischl.
Wiedeń, 20 sierpnia. Wszystkie prawie dzien­

niki tutejsze zajmują się w artykułach wstępnych 
ewentualnem powołaniem namiestnika B a d e- 
n i e g o  na stanowisko prezydenta nowego gabi­
netu. Najwięcej decydujące znaczenie o s\tuaevi 
mają wyjaśnienia, zamieszczone we „Frtmden- 
Blacie"*, znanym organie sfer dworskich i mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

„Fremd. Bl.“ stwierdza, żc hr. B a d e n i  w 
drodze do Ischlu zatrzymał się w Wiedniu i 
tutaj konferował z ministrem Gołuchowskini i 
prezydentem Kielmanseggiem. O sytuac.yi poli­
tycznej donoszą temu dziennikowi z I s c h l ,  a 
więc bez wątpienia ze sfer decydujących, na­
stępujące szczegóły:

Hr. Kielmansegg już niejednokrotnie, a osta- 
tniemi czasy coraz natarczywiej, czynił wobec 
korony przedstawienia, że miejsce gabinetu pro­
wizorycznego zająć powinien rząd stały. - Hr. 
Kielmansegg pragnie, jak się zdaje, powrócić 
na stanowisko namiestnika Austryi Niższej, co 
mu też zastrzeżono przy powołaniu go do steru 
rządu. Wogóle gabinet prowizoryczny parł od 
dłuższego czasu do stanowczego załatwienia 
sprawy gabinetowej.

Przed tygodniem zawiadomiono hr. Badeniego
0 tej sytuacyi, skutkiem czego już wówczas 
przyszło do porozumienia między nim a hr. 
Kielmanseggiem. — Obecnie przybywa tutaj hr. 
Badeni, a bardzo jest prawdopodobnem, że tak ­
że minister Kielmansegg przybędzie* tutaj w 
dniach najbliższych dla złożenia sprawozdania.

Rozchodzić się będzie ■ o to, j a k i e  s t a n o  
w i s  k o  z a j m i e  li r. B a d e n i  w o b e c  t e  
r a ż n i e j s z e g  o p o ł o ż e n i ą ?  Liczyć się trzeba 
najpierw z wyborami w Galicy i. Dlatego prawie 
wykluczoną jest ewentualność utworzenia, j  u ż 
t e r a z ,  gabinetu przez lir. Badeniego. Lecz
1 przed późniejszą decyzyą wziąć musi lir. Ba- 
deni pou rozwagę c h w i e j n ą ,  p a r ł a  m e n  
t a m ą  s y t u a c  y ę. Klub k o n s e r  w a t y w n y 
i K o ł o  p o l s k i e  ma on na wszelki sposób 
dla siebie z a p e w n i j  n e. Wewnątrz k l u b  u 
n i e m i e c k i c h  l i b e r a ł ó w  odbywa się* na­
tomiast proces rozdrobnienia, który' to niegdyś 
tak silno stronnictwo zredukuje może do (i() 
członków.

Inną. trudność stanowi obsadzenie posady na­
miestnika w Galicy i. Tutaj w y ianiąja sit sferach 
polskich d w i e  kandydatury: lir. •Stanisława Ba 
d e  n i e g o  i marszałka ■'•angus/.k.. O p ro  w i

z o r y c z n e ni obsadzeniu tego ważnego stano­
wiska, n i e  n a l e ż a ł o b y  n a w e t  m y ś l e ć .

Wreszcie należałoby jeszcze odpowiedzieć na 
pytanie, j a k i e  z a d a n i e  p o d e j m i e  n o w y  
g a b i n e t ?  Załatwienie budżetu, odnowienie 
ugody z Węgrami, reformę wyborczą ? Czy 
wszystko to, czy tylko część tej kolosalnej pra­
cy? Hrabia Badeni znajdzie zapewne sposo­
bność do oświadczenia, c z y  i k i e d y ,  wobec 
tych okoliczności gotów będzie objąć misyę 
utworzenia gabinetu.

Jeżeli nie zechce podjąć się jej teraz, ani 
w czasie najbliższym, to w jednym przynaj­
mniej kierunku wyświetli się sytuacja. Do mi­
nisterstwa Kielmansegga należeć będzie, aby 
zajęło stanowisko wobec tego położenia. Wtedy 
bliska byłaby także ewentualność, ż e  g a b i ­
net .  t e n  p o z b a w i o n y  b ę d z i e  c h a r a -  
k t ó r u p r o w i z o  r j c / . n e g o ,  co zadokumen­
tuje się przez nową obsadę pojedynczych posad 
na zewnątrz.

Wyczekiwać tego należy przedewszystkiem co 
do tek ministerstwa rolnictwa i sprawiedliwości, 
a może także eo do wyznań i oświaty, gdyż o 
becni kierownicy tych ministerstw nie zbyt wiele 
okazują skłonności do zatrzymania tych tek stale. 
Lecz byłoby to już — kończy korespondent „Fr. 
Blattir' z Ischl — rzeczywiście politi ką kon- 
jektur, k t ó r e j  u n i k a ć  n a l e ż y .  Na wszelki 
sposób s t o i  o b e c n i e  h r. B a d e n i  n a  c / e- 
l e  s y t u a c y i .  Od opinii, jaką  na miejscu na- 
czelnem tutaj złoży, zależeć będzie najnowsze 
ukształtowanie rzeczy politycznych.

Wyjaśnienia „FBjmdcn-Blattu" sprawiły wiel­
ką sensację w tutejszych sferach publicystycz­
nych i politycznych.

Wiedeń, 20 sierpnia. „N. Fr. P r e s s e "  oma­
wiając powołanie hr. Kazimierza B a d e n i e g o  
do Ischlu, przypomina słowa wyjątkowej po­
chwały, jakie do namiestnika G alicji wypowie­
dział cesarz po manewrach 3 września w roku 
IS93 i twierdzi, że od tej Biwili nazwisko Ba­
deniego stało się w całej Austryi znanem, po 
pularnem i sławnem. Przeszłość Badeniego nie 
jest parlamentarną, lecz wyłącznie biurokraty­
czną. Chociaż Badeni jest Polakiem, gabinetu 
jego wszakże nie będzie można uważać za ga­
binet polski. Badeni jest mężem zaufania koro­
ny, a nie stronnictwa parlamentarnego. W dal­
szym ciągu stwierdza „N. Fr. Presse", jakoby 
najhardziej wpływowe grupy parlamentarne nie 
były nader zadowolone z powierzenia Badenie- 
mu teki prezydenta ministrów i wyraża także 
pewną niechęć do niego liberalnej niemieckiej 
lew ic\. Ostatecznie dochodzi tenże organ do 
wniosku, że liberalni Niemcy mogą bez prze­
sadnych nadziei, ale też bez strachu wyczeki­
wać rezultatów audyencyi Badeniego w Ischlu.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 sierpnia. Do rady państwa wnie­

sionym będzie w ciągu jesiennej sesyi projekt 
ustanowienia nowego tideikomisu książęcej ro­
dziny Sapiehów. Fideikomis ten obejmować bę­
dzie całe państwo krasiczyńskie oraz cała po­
siadłość ruchomą i nieruchomą we Lwowie (pa­
łac), należącą do majątku członka Izby panów 
księcia Adama Sapiehy. Odnośne sprawozdania 
i opinie sądu obwodowego w Przemyślu i sądu 
krajowego wyższego we Lwowie odeszły już do 
Wiednia.

Ischl, 20 sierpnia. Przybył tu namiestnik B a 
d e n i.

Praga, 20 sierpuia. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozpoczęła się dziś rozprawa prze­
ciw górnikowi Antoniemu H o f m a n  n o w i  
z Przy bramu, który 11 czerwca zabił inspekto­
ra górniczego R e y 11 a i zranił kilku nadzor­
ców.

Celowiec, 20 sierpnia. Na zgromadzeniu wy­
borców, zwołanem przez posła do Rady państwa 
R a i n e r a ,  większość wyborców wyraziła mu 
wotum nieufności za stanowisko, jakie zajął w 
sprawie gimnazyum cylejskiego. Wskutek tego 
oświadczył R a i n e r ,  że składa swój mandat.

Berlin, 20 sierpnia. Uroczystość rocznicy woj­
ny z roku 1870 odbyła się na polach Tempel- 
hofu z udziałem stowarzyszeń wojennych z Ber 
lina i okolicy przy wspaniałej pogodzie. O go­
dzinie 10 przebył cesarz w otoczeniu świty, 
powitany przez członków wydziału. Cesarz miał 
do weteranów następującą przemowę:

„Towarzysze! Cieszę się, że widzieć mogę 
starych druhów mojego dziada, którzy pod jego 
dowództwem przed 25 laty świetne spełnili czy­
ny i wielkie osiągli rezultaty. Oby dzisiejszy 
dzień był punktem wyjścia dla p o s z a n o w a ­
n i a  p r a w a ,  do pielęgnowania religii i do 
wierności dla króla.

„Hołd towarzyszów nie mnie złożono, lecz 
ojczyźnie. Słuchajcie upomnień, jak ie  m \ głosił 
do was kaznodzieja połowy. Działajcie nadal w 
wiernem poczuciu obowiązków, w miłości Boga 
dla wielkości ojczyzny, w y s t ę p u j c i e  p r z e  
c i w d z i a ł a n i o m  p r z e w r e t o  w y m, które 
utrudniają nam pracę".

Trzech krotny okrzyk i odśpiewanie hymnu 
państwowego zakończyły uroczystość.

Berlin, 20 sierpnia. Na wszystkich punktach 
berlińskiej wystawy przemysłowej roboty zosta­
ły podjęte w całej rozciągłości. Planowana zmo 
wa cieśli na razie została zaniechana skutkiem 
ozęściow ego podwyższenia płacy. Robotnicy ma­
ją  odbyó naradę i zdecydować, czy przystają 
na oharowane podwyższenie; od tego zależy 
dalsze prowadzenie robót ciesielskich.

Akwizgran, 20 sierpnia. Wczoraj rozpoczęły 
się obrady 30 walnego zgromadzenia nieuiiec 
kich inżynierów Przeszło 300 osób w zioło u- 
dział w zgromadzeniu. Na pierwszem posiedzę 
niu prezydent prowineyi nadreńskicj. N a s s e .  
dj rektor wyższej szkoły technicznej prof. 1 n- 
t z a  i burmistrz Akwizgranu \ e i t m a n n po 
witali zgromadzenie, ktorego przew odniczący 
L o w s k i  oznajmił, żc liczba członków wynosi

przeszło 10.000. a majątek stowarzyszenia do­
chodzi do 75.000 marek.

Prof I n t z a miał zajmujący wykład o na­
turalnych motorach wodnych w Niemczech, Au­
stryi i Szwajcaryi.

Fulda, 20 sierpnia. Konferencja biskupów zo­
stała dziś otwarta.. Bierze w niej udział dwu­
nastu biskupów..

Paryż, 20 sierpnia. W edług doniesienia z Su- 
berbieville z dnia 17 b. m. korpus ekspedycyj­
ny na Madagaskarze cierpi skutkiem nieczyn- 
nośei i niecierpliwie wyczekuje chwili wymar­
szu na Tanarariwę.

Paryż, 20 sierpnia. Dzienniki donoszą z Be r -  
r e , że była tam bójka pomiędzy robotnikami 
francuskimi a włoskimi, przyczem pięć osób zo­
stało poranionych. Porządek już przywrócony.

Londyn, 20 sierpnia. „Biuro Reutera" donosi 
z Zanzibaru: Ekspedycya pod dowództwem ad­
m irała Rawsona i generała Matthewsa zburzyła 
ostatniej soboty warowna pozycyę tubylców w 
Mereli. Mattliews i siedmiu innych Europejczy­
ków zostali ranni.

Londyn, 20 sierpnia. Szczegóły dodatkowego 
preliminarza na cele wojskowa w kwocie 70.001' 
funtów szterlingów został), ogłoszone. Ten nad­
zwyczajny kredyt dodatkowy przeznaczony jest 
na zakupno broni ręcznej i amunicyi.

Londyn, 20 sierpnia. I z b a  g m i n  przyjęła 
adres do tronu 217 glosami przeciw 63.

Petersburg, 20 sierpnia. Rosyjska Agencya 
telegraficzna donosi: Według wiadomości z Soenl 
z dnia 20 lipca król koreański przyjął japoń­
skiego posła. Poseł żądał przywrócenia starego 
porządku i groził represaliami. Król jest bez­
silny, władza spoczywa w rękach konserwa­
tystów.

Belgrad, 20 sierpnia. Poseł austryacki w Bel­
gradzie baron 1’ b oe m m e l  przeniesiony zostaje 
w stan spoczynku, a ua jego miejsce przyjedzie 
dotychczasowy poseł w Teheranie S c h i e s s l ,  
który przez kilka lat był tu radcą legacyjnym. 
Lubiano go wówczas bardzo i teraz jeszcze ma 
licznych przyjaciół w tutejszych kołach towarzy­
skich. Na dworze uchodzi także za /itu^onu <jra- 
thnłiinŁ'.

Nowy Jork, 20 sierpnia. Skutkiem eksplozyi 
w hotelu w D e n v e r  20 osób zostało zabitych 
i wiele rannych. Szybkie rozsze-zenie się pożaru 
uczyniło ratunek niemożliwym. Dotychczas wy­
dobyto 14 trupów.

Lima, 20 sierpnia. Tu i w Chincha dało się 
uczuć trzęsienie ziemi. Dużo budynków uszko­
dzonych.

Szanga., 20 sierpnia. Dziennik „ M e r c u r y "  
zamieszcza telegram z F u - c z a n u ,  donoszący, 
że r z ą d  c h i ń s k i  odmówił konsulom angiel­
skiemu i amerykańskiemu pozwolenia na wdro­
żenie śledztwa w sprawie głośnych mordów 
w Fu-czeng.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY * “ynek
Filii C k u n r z v w  G łó w n y  L . 3 0 . Zlecenia
MIII c .  K. u p r z y w .  Z p r o w i n e y i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez
fi o  i i  c z y n i ą  p r o w i z y i

Galie. Banku Hipotecznego

Kursa relegr. na g iełdz;e wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 20 sierpnia 1895.

Kurs w wal 
aus tr .

* t \  1 et

100 95
101 20
123 20
101 55
123 10
100

1069 —
397 35
121 25

59 27 V,
11 85
9 62

45 75
1 5 72

Zje/lnoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta ^marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro- węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn .
Banknoty banku nicm. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u ś t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 20 sierpnia. Ruble 129-75. Cena naf­
ty 10*60. Spirytus gotowy 16-30. Zyto na wio­
snę 5 73. Pszenica na wiosnę 6-60. Owies,na 
wiosnę 5 94.

Wiedeń, 20 sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 98-30; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
98’25; 4 % galie. fund. propinacyjnego 98-20; 
4% listy banku krajowego 98’25; 4' / t % listy 
bankn kraj. 101-— ; 5 obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98’25: 
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 32 U— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-50; losy z 1860 na 500 zlr. 155-75; losy 
z roku 1860 ua 100 złr. 158-75; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 398-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 428-— ; Landerbank na 200 
złr. 277-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1067.

Berlin, d. 20 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Auśtryackie kredyty 247-50 mrk. Anstrya- 
cka złota , renta 103 70 mrk. Austryacka srebrna 
renta. 100-70 mrk. W ęgierska złota renta 103-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-70 mrk. 
Auśtryackie banknoty 168 55 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219 55 mrk. 5%  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-90 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a t  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
D r .  Lesław B o r o ń s k l .

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Zakład wychowawczy
L .  l i i  l a t  m a i l  a  ( L u d o m i r a )  

w Krakowie, ulica Pijarska L. 3, ll piętro 
przyjmuje uczniów sztoł średnich.

Warunki przystępne — pomoc w naukach
1789 0 9

i r

zapewniona.

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- E = |  M A G A Z Y N  T O  W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H  | = -
poleca św ieżo nadeszłe w y r o t o y  a l t ó r k i o w e ,  ja k o to :

A lb u m y  n a  fo to g ra fie ! Pam iętn ik i,. P o rt fe le  na b a n k n o ty ( c y g a ra  i pap ii ro s y , W izytó w ki, P o rtm o n e tk ą  W o re c z k if 
N e c e s e ry  p o d ró ż n e  i t. p- p o  o e n a o ł i  n a d e r  ułj
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K rajow e T ow arzystw o H andlow e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

xv Krakowie, Rynek główny L. 26 (róg U L l l c y  Wiślnej)
p o leca : K o r c z y ń s K i e  i  z a g r a n i c z n e ,

B I E I Z j I Z S T Ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,
MT BIELIZNĘ Prof. JAOERA,
Szyrtyngi, Osfordy, drelichy , k re tony , ba tysty , b a rc h a n y , flanele ,
K a s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó ł s u k i e n k a  i  " t. p . ,
M" W YPR Ą W Y  ŚLUBNE, ^
KOŁDRY W EŁNIANE 1 JEDW ABNE,

poleca: ' '^ N i  wytodK bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry,
Halki jod wabne, w ełniane 1 kretonowe,
|C  KONFEKCYE DZIECINNE, ~̂ |f
BC G  ORSETY ‘PI1 W  W IELKIM  WYBORZE,
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, OL ustki na szyję męskie i damskie, 
Skarpetki i Pończochy dla dorosłych i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i "t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych, cenach.
WftT Przyjmuje subskryp(*yę na udziały pięedziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ©°|o

za zwykłem wypowiedzeniem. im2.

Konhuri.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posado

kierownika handlowego
w Bazarze Kółka rolniczego w Czer­
nichowie zarazem

Instruktora
„Praktycznych kursów  handlo­
wych w  I !zernichowie“ .

Pcnsya roczna G0O złr., tantyema. 
wolne pomieszkanie., opał i światło.

Podania wystosowane do Zarządu 
Bazaru Kółka rolniczego w Czernicho­
wie a zaopatrzone dowodami wykształ­
cenia handlowego i dłuższej praktyki 
w handlach kolonialnych, przyjmuje do 
dnia 5 września h. r. i bliższych 
wyjaśnień udziela 1895 L 3
Dyrekcya Związku handlowego Kółek rolni­

czych w Krakowie.
Ważne dla panów budowniczych i 

wszystkich budujacycn.
W miesiącu l ip ju  l>. r. o tw orzyliśm y f a b r y ­

k o  p a r o w ą  ceg ły ,  d a c h ó w k i ,  a r o ­
n ó w  i p o s a d z k i  s t e ln g u to w e j  w P a -  
w l ik o w 'o a c b .  Znakom ity  m ateryał ,  u lepszo­
ny system dachówki podwójnie żłobkowanej i 
um iarkow ane  ceny, ośmielają  nas łaskaw ym  od­
biorcom wyroby z naszej fabryk i  polecić gorąco, 
h l iż sz jc h  s/.czeaółów udziel i  Z arzą d  fabryki w 
PawlikowiiAeli poczta Wieliczka.
1891 1 3 Z szacunkiem

Feiiks Gross de Rosenburg i Sp.

$
Pensy onat

p. Wandy R o p s tie i
$ w Krakowie
|  uhca św. Jena, L. 15, II piętro,
9  '1906  pałaC-' ks. Mii omirskiej . 1 12
tjs-gs J-_g_^p=r

Gaklernia 1903 1 3
w większem mieście jest z a r a z  d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Bliższej wiadomości udziel i  W. 
P ł o n k a  w cukie rn i  p. Z im m e r a , Lwów.

Celem rozpowszechnienia

biurowego artykułu patentów.
g r  bez konkurencji WL poszukuje 
się za wysoką prowizyą zdolnych
akentów dla B ie lska -B ia ły  i każ- 
d( 'o  większego miasta Galicyi 1 

Bukowiny. 1907 l 6 
Zgłoszenia z refereneyami przyjmuje 

Joachim Phlllpp w  K rakow ie, 
ulica Dietla, L 1 1 ; ustne: od godziny 
l — 3 po południu.

I> o  s p r z e d a n i a

dom nowy, dwupiętrowy,
bardzo porządnie  budowany, z bram ą wjazdową 
i ogró lidem, położony w najzdrowszej dz ie ln icy  

miasta. —  k  ip i ta ł  potrzebny 6 — 10.000 złr. 
Bliższa wiadomość- u w łaśc ic ie la  p rzy  u l ic y  

L e n a r t o w i c z a ,  L. 7 . 1908 I 6

W pracowni ślusarskiej
Zygmunta Ggdzierskiego w Krakowie

ul. Krowoderska. 19, potrzeba

3 praktykantów .
Kandydaci  muszą mieć przynajm niej  lat 14, 

7. ukończoną 4 klasą norm alną .  Mogą mieć cały 
wikt i mieszkanie. 1909 1 0

niezawodny środek do farbowania wło­
sów, natychmiast farbuj..' pięknie na cie­
mno i bynajmniej nie jest szkodliv% 
Na składzie po 1 złr. 50 cent. ma M.

Doening w Krakowie. tan 9 1 10

Ff
1 nowe i używane —

 ^  sprzedaje  po znacz-
|  8 F ? E N N A B 0 R +  nie zniżonych ccnacn

F. Lord w Krakowie
ulica Floryańska, L. 55. 1914 1 6

Skład  rowerów i w arsz ta t  reperacyjny.

Zakopane.
N a  z i m ę  d o  w y n a j ę c i a  

m i e s z k a n i a  przy ulicy Chału­
bińskiego i ul Zamojskiego, eleganc­
ko urządzone i bardzo ciepłe.

Wiadomość: Helena Lange- 
rowa w Zakopanem, nas 3 3

Stuflyum rolnicze
przy c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.
S tu t l j  m u  ro ln i c z e  p r z y  c. k .  U n i w ersy  t e e i e  J a g i e l l o ń s k i m  w K r a ­

k o w ie  ma za g łów ne zadanie  <lost;.rbzyć przyszłym rolnikom sposobności do przyswojenia sobie 
g run tow nego  w yksz ta łcen ia  n a u k o w e g o  ogólnego i zawoflęwcgo, tak  niezbędnego w dzisie jszych 
tru d n y ch  dla  rolnic twa w arunkach .

K u r *  t r z y l e tn i .  Obok wykładów  teoretycznych z zakresu n a u k  p rzy ro d n icz y ch ,  fa- 
chowo-rolniozyeh i prawniezo-społecznych , ćwiczenia p rak ty c z n e ,  w p racow niach  un iwersyteckich  
i na  polu doświadczalnem. W leeie w każdym tygodniu  , w zimie od czasu do czasu wycieczki 
do bliższych i da lszych gospodars tw  p o ł  przewodnictwem profesorów.

P o c z ą t e k  r o k u  s z k o ln e g o  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a .  — W pisy  o d  23 
w r z e ś n i a  tlo S  p a ź d z i e r n i k a  l>. r.

P r o g r a m  obejmujący p lan  naukowy i ważniejsze przepisy dotyczące w arunków przyjęcia,  
porządku n auk  i t. d., oraz rozkład  godzin  wykładowych n a  zimowe półrocze 189 ą.ltj można 
otrzym ać bezp ła tn ie  za zgłoszeniem się o Jo  listownem do kaneelary i  un iw ersy te tu .

Bliższych w yjaśnień  udziela  n a  żądanie D y r e k c y a  N tu d y u u i  ro ln ic z e g o  ( K r a ­
k ó w ,  n l i e a  G r o d z k a ,  C o l le g io m  i n r id i c n in ) .  i 80o 3 3

D r a  F R Y D E R Y K A  Ł E N G I E L A  ,79 70 o
B |alsam  b r z o z o w y

Już  sam sok roślinny, p ły n ący  z brzozy', jeżeli na  pniu  prze­
dz iurawiono korę, znany  jes t  od n iepam ię tnych  czasów, jako na jzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli  się jed n ak  ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi  w drodze chemicznej jako  balsam, w takim r a ­
zie dopiero nabiera  praw ie  cudownej siły.

Jeże l i  wieczorem posmarujemy twarz  lub inne  miejsce skóry
tym balsamem, to już  n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  ze  ś k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s ię  p rz e z -  
to  l ś n ią c o  b i a ł ą  i d e l i k a t n ą .

Balsam ten w yg ładza  na  tw arzy  zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy nadaje twarzy m łodocianą  barwę, a cerze białość, de l ika t­
ność i świeżość ; usuw a w najkrótszym czasie p iegi ,  p lamy wątrobia-

ne,  blizny, czerwoność nosa, st łuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena s ło ika  z 0- 
pisem użycia  1 złr. 50 et. D r a  I . e u g ie la  m y d ło  b e n z o e so w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło  d la  skóry, umyśln ie  przyrządzone, po 60 et.

Do nabyc ia  w każdej większej aptece, m ia n o w ic i e : we Lwowie u  Z. Ruckera;  w Kra
kowie u W ikto ra  Rudyka; w Czerniowcajh u  Goliehowskiego nast .  Mahl apt . Schm iedt &
F o n t in ,  d r n g u e r y a : w Tarnopolu u  M areyana  Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera ,  J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u A lfreda B lu inen tkala  i w d r o g u e r j i  A. H aas

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzy zonie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie, poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieeiarskie
tudzież

p » sy  d o  niflHz(> ii ,  l in y  k a t a r o w e  i p r o m o w e ,  g u r t y  d o  
w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  e l i o d n i k i  n a  k o r y t a r z e ,  s i e c i  d o  
p o l o w a n i a  i r y b o ł ó w s t w a ,  oraz wszelkie o z d o b n e  w y r o b y

s z p a g a t o w e .
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ule­

pszone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wy­
robów wymaga. — Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora 
powroźnictwa, przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W myśl zarządzenia c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w W ie­
dniu z dnia 28 października 18D3 r., L. 150 100, spowodowanego podaniem 
naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść P. T. naszych Odbiorców 
zniżenie przewozowego frachtu od towarów powroźniczych, przez Towarzystwo 
przesyłanych, a to w wysokości około 30°/0.

Towarzystwo posiada swe składy kom isow e: we Lwow ie Centralny 
Bazar krajow y: w Przem yśla Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie  
Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A Swi 
derskiego; w  Kadzłechowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaska­
wym względom. 283 8 12

C e n n i k i  d a r m o  i o p i a  l n i e .  
DYREKCYA:

M a r c e l i  S w ie c J to w s k i .  l i s .  L e o n  P a s t o r .

lot TinWnii7PTliQ Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów  H 1 I I IE  
0 U I f ll  jJUyyUllZiullid F r e r < ’« , h kn r -y - iq yn u l t t ze f iu \  Ul. d e  l ’A r b r e - S e c ,  4 6 , w  P a r y ż u ,  

na leczenie radykalne RUPTUR. Do t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
jedynie d o  p o d t r z y m y w a n i a  n p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z ­
w ią z a l i  z a d a n ie  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k tó r y  ś c ią g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  je bez w s t r z ą ś n i ę ć  1 bólu 1 s k u tk u je  w p r ę d k im  c z a s i e  

uleczenie z u p e ł n e . —  P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  franków 5 0  w r a z  z lruormacją-

F O  C E N A C H  W A R B Z A  W B K I O B
N o w o  o t w o r z o n y  s k ł a d

Herbaty karawanowej KjatiityMiej z Syberyi
f i r  m  y  „ T  s l n - L u  n “

Zastępca i właściciel sklepu

JÓ Z E F R Y B IC K I;
w Krakow ie, ulica Flory&ńska, L. 28. 267 31 0  r

Ważne dla Gospodyń!
Prawdziwa bursztynowa połyskowa f

l lhBl do d»OI>KiO«
z fabryki lakierów firmy

„Chri s toph 8 chram
jest, jak  to uznano, najlepszą do zapuszczania podłóg tak nowych jak i starych, 
do lakierowania sprzętów kuchennych i gospodarskich każdego rodzaju: d re ­

wnianych, blaszanych i żelaznych.
Ostrzeżenie! Wobec licznych a lichych naśladowniclw trzeba pilnie 

uważać, czy na każdej puszce znajduje się nazwisko
„Christoph. Scłiramm“ 

naśladownictw nie przyjmować bezwarunkowo. 1676 7 16
Fabryki: Wiedeń, Offenbach n. M. i Berlin. Rok założenia 1837 

W yłączny sk ła d  fab ryczny  d la K rakow a i okolicy  u firmy S zar- 
sk i I Syn dawniej S tan isław  F e ln tu ch  w K rakow ie.

f t j r r A r i n i k  *onał-v. *n*jąeysi? <ioxk»n»-
w g l  U U l l l I l  le na  upraw ie  ananasów, 
prowadzeniu cieplarn i ,  oranżeryi ,  inspektów, szkó- 
■rek i zak ładan iu  nąp-odów, poszukuje odpowie­
dniej  posady od 1 p aźdz ie rn ika  lub listopada.

Zg ło szen ia :  W i a r u s ,  ! t l ,  poste restante 
f .n b ie ń c e .  im 2 i 4

Tj. 30.504.

Obwieszczeni.
I^in B i a ł b o w . s k i  .Tl c t / , y -  

s l i i w , e g z e k u t o r  m i e j s k i ,
przestał pełnić funkćy og/Jkutąra.

Wzywa siu przeto niniejszem o- 
soby oitert.sowahp aby o wymianę 
kwitów, albo też o zaspokojenie pi-"- 
tensyj jakie.by do p. Białkowskiego 
z tytułu jego nrzędo ' ania jako egze­
kutora Iniojskiogo mieć mogły, zgło­
siły się do Wydziału li. Magistratu 
w przeciągli trzech miesięcy od dnia 
1 sierp iia l 895 r. licząc., po upły­
wie bowiem tego terminu Magistrat 
kaucyą służbową p. Białkow'ski(‘iuu 
Mieczysławowi wyda , zaś osoby 
później zgłaszające sio z pfetensya- 
mi na drogę pnw a odeśle.

Magistrat s ło t król. miasta Krakowa,
dnia 17 lipca 1895 r. 1757 3 3 

Prezydent m iasta : 
Friedlein.

0. ffierzycki w Tarnowie
poleca 1.592 14 24

Przybory krawieckie, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne,
Wysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

<?v.<* sHA JODZIE ZEUZi HIEZMIEEETM

5  Kiir-TOU Aprobow ane przez r i a i s  2
V  A kadem ią  m edyczna — is V

w P a ry ż u ,  adop towane  %  A
'przez F o r m u la rz  offl- U 2
cia lny  francuzkl,  sank- ™

m  i m  c ionowane przez ra d ę  u56 A
^  M edyczną  w  Pe te rsbu rgu .  ^
2  Po s ia d a jące  ró w n o cz eś n ie  w łasnośc i  J o d u  ^  
W  i żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w y ^ c z n i c ,  w e  J  
^  w szy s tk ich  rodza jach  c ho rób ,  k tó re  w y w o -  ®  
A  łu je  z arodek  skrofu l iczny  ipuch liny. zatha- ^

•  n ie  kanałów , humory, etc.) s łabości,  p rze-  a  
c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo j e s t  zupełn ie  ^  

®  b e zs k u te c z n e m ; w  C h lo r o z i e  (bla tlaczcei,  ^  
^  w L e u c o r r h ó o  (Oiałj/ch up ła w ach) ,  w  A m e -  C  
A  n o r r b ó o  łz a f rz ym an ie  zu p e łn e  lub częścio- Q  

regularności)t V* S u c h o t a c h ,  w  Syf i l is  ^  
™  o r g a n i c z n e j  e tc .  O sta tec zn ie  p o d a ją  one 
© l e k a r z o m  ś ro d e k  te r a p e u ty c z n y ,  n a d zw y -  ©  
©  czaj s i lny ,  do  p o d ży w ian ia  o rgan izm u  i do ©

•  w z m ac n ia n ia  k o n s ty tu c y i  l im fa ty cz n y c h ,  
i ł a b y f h  lu b  o s łab io n y ch .  ^

©  N . B . — J o d  n ieczystego lub  z e p s u t e g o ®  
© ż e l a z a ,  j e s t  l e k a r s t w e m  n ie p e w n e m ,  roz-  ©  
©  d rza źn ia jącem .  J a k o  d o w ó d  czystości  i ©  
J  au ten tycznośc i  p ra w d z iw y c h  P i g u ' e k  a  
®  B l a n c a r d a ,  żądać  na leży ,  naszą p ieczęć  na 
©  s reb rze  i p o d p is  nasz  n i-  S ? /  ( ? S
©  n in ie jszy  po łożony  u spo-
© d u  zie lonej  « ty k ie ty .  ^ ®  

®  Aptekarz wP&ryżu, rue bonapakte, 40 ®©  WYSTRZEGAĆ 8IĘ FAŁSZERSTŴ ©
• • • • • • • • • • • • • • M M

9 4  65  0

A r b e t i z ’ a  483 27 52

i t y n n e  b r z y t w y
ze stałem! i wsuwanemi ostrzam i. ^ K
Wyborna, poręczona jakość!
Brzytwy t« odznaczają  się 
ws/.ystkieini zaletami. j a k l e ^ B l H B ^ ^  
ty lko brzytwa posiadać może. Niezliczone św ia­
dectwa s, podziwem i najwyższą pochwałą  w y ra ­
żają się o icb zaletach, jak ie  ono okazują podczas 
g o len ia ,  o ich porządnem  a łagodnein  cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, ktc ich używa 

Do n a b y c ia  w każdym większym handlu  tego r o ­
dzaju, hur tow nie  zaś w fabryce A d .  A r l i e u / Z s i .  
L a u s a m i e  (Szwnjcarya) i J o n  g i l  e  (Doubs)

Z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  i n t e r e s u  w y s p r z e d n j ę

obnwie męskie i damskie
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  1910 1 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L, 15, w podwórcu.

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 125 ;ot o
poleca

in ^ t r i iu ie n ly  m ie r n i c z e  , 
l o r n e t k i  t e a t r a i u e  i p o ­
ło w ę .  o k u l a r y ,  e w ik ie r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, le k a r ­
sk ie  i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karsk ie ,  k a t e r y e  lekarsk  e z p r ą ­
dem sta łym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

id y  i t p.
Wszelkie  reperacye oraz zamówie­

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  opraw ie:

g ra n a ty , a m e ty s ty , a g a -  
ty , to p a z y , m o ld aw M y itp.

C z e ś k a  a g e n e y a  34 i82 ■>
F 8 rcH .ft.u a  H o tm a n n a , S u k ie n n ic e , L 17.

Do siewu jesiennego
poleca

Zarząd dóbr Osiek
poczta Oświęcim dworzec,

<?\voje m o ro czn e  zboża, nagrodzone 
na /xtszłoroczn('j wystawi lwowskiej 

żtotym medalem, a to :
Żyto „Pirnaner“ „Staudenrogen“

p o ........................................13 zlr.
Żyto „Seelenaer4‘ po 12 „
Rzepak p o .................................15

Ceny rozumie się 100 klg. netto, loco
stacya Oświęcim. Za worki liczy się 
cenę ich kosztów. 1850 4 5

& gentów
do sprzedaży I o m O w  p r a w n i e  d o z w o ­
lo n y c h  nu ra ty  w myśl  a r ty k u łu  XXXI 
ustawy z r. 1883 przyjmuje się pod bardzo 
1664 korzystnemi w arunkam i.  16 40 
Hauptstadtische Wechselstuben Gesellschaft, 

A d le r  4  ( to u ip . ,  I tu d a p c n t .

Parbiarnia' 40
i praln ia chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowaniu, p r a n ia  lub odczyszeza- 
n ia  wszelkie n i a t e r y e  j e d w a b n e , w e ł­
n i a n e ,  b a w e ł n i a n e ,  a k s a m i t y ,  k o ­
r o n k i ,  d y o a n y ,  f i r a n k i ,  k a p y .  o r ­
n a ty ,  u l t r a  u l a  m ę s k ie  i d a m s k i e ,  
u n i f o r m y  w o jsk o w e ,  p o k r y c i a  m e ­

b lo w e  i tp  w całości lub poprute.

Pod bardzo  ko rzy stn em i w aru n ­
kam i są do nabycia ostatnie wydania: 
M eyer’s  C o n v e rsa tio n s  - L exicon
w 17 tomach oprawnych, i B rehm ’s 
T ierleben  w 11 tomach oprawnych.

A dres: A. Królikowski Lwów, ulica 
Bator&go L. 2G. 1838 4 G

Estrakt orzechowy
zupełn ie  nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lut) sp łowiałe  na t iem n y ,  t rw a ły  kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  TV1- 
SniewNkieęo w K r a k o w i e ,  u l .  S t r a -  

d o m .  L . 7. 142 5o =0

! Winogrona!
W 5-kg. koszykach, bardzo dobre wi­

nogrona po 1  z ł r .  8 0  c t .  
Bardzo dobre brzoskwiu i© 
po 1 z ł r  6 0  c t . ,  j a b ł k a  po 
1 z ł r .  2 0  c t . ,  wysyła za zaliczką, 
ponosząc wszelkie koszta: 1 8 7 8  i  3

Walenty Osana Sir. Peter bei Gbrz.

KAMIENICA
I I  p i ę t r o w a ,  cynkiem kry­
ta, w. o g r ó d k i e m ,  w bli­
skości Rynku głównego poło­
żona, dobrze się rentująca, 
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  

z powodu wyjazdu.
(Jena kupna 40.0u0 złr., z 

których na hipotece l8 50u złr. 
dług Ranku kraj. na 4 72%.

Rliższa wiadomość w Adm. 
„N. Reformy“. 1414 9 o

M l e k a
s ł o d k i e g o ,  k w a ś n e g o ,  oraz. 

śmietany
z obszaru dworskiego można dostać 
codzień od godziny 6 rano w sklepie

Maryi Paryl
przy ulicy św. Jana, L. 30.

Litr mleka niezbieranego 8 cnt. Na 
mleko kwaśne i śmietanę przyjmuje się 
zamówienia. 1558 7 o

Na sprzedaż
razem lub pojedyńczo, wszystkie czę­
ści shładowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej wiadomości udzieli łk. U. 

poste restante P i l z n o  590 25 26

B a rd zo  w ie lka  ilosc 
osób p o le p szy ła  stroje zd ro c  ie 

i takow e u trzy m u je  p rze z  u ży w a n ie

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D- CAUVIN’A

ńrodek popularny od dłuższego czasu, ekorto- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach tWo- 
nicznycli jakoto t liszaje, reuiwityzmy, przestarzałe 

1 katarv, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
"rucz4»lv, osndiiinie nerwów, brak apetytu, w 
wszelku'11 zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

ttrawieniu i powolnem funkcjonowaniu żołądka.,

P I G U Ł K I  C  A U  V  I N  są  do n a b yc ia  we 
w szystk ich  w iększych  a p teka ch  h ińa ta , 

w  P A R Y Ż U  .- 
F a u b o u rg  S u in t-U e n is , 147

91 62 0

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca dtukami A, Szyjewski


